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(Rezultat glosowania w kr,misji dalmaokiej.' — Kr zyś 

ministerjalna. — Sprawa reznlucyjna. — P. Beust i gabi­
net przedlitawski. — Z Węgier.)

Rezultat posiedzenia komisji dalmackiej z d. 
12. b. m. przestraszył nawet te organa, które nie 
były za zbyt dotkliwem wotum nagany dla mini­
sterstwa. Wszyscy mówcy występywałi z naganą, 
umiej lub więcej łagodną, czterech sformułowało 
dokładne wniósł i. nawet Kuranda i Eichlioif byli za 
wotum nagany, ale za bardzo łagodneiri, na laj 
członków w dyskusji oświadczało się 1*5 j przeciw 
ministerstwu —  a gdy przyszło do glosowania, u- 
trzymał si^atylko pierwszy punkt wniosku Tintego,-. 
usprawiedliwiający zaprowadzenie stanu wyjątkowe­
go -w Kotarskiem i zatwierdzający takow e—  który 
to punkt- zawierał się i we wszystkich innych wnio­
skach, ale resztę punktów, tak wniosku Tintego, 
jak Spiegla, do którego przyłącza li się byli i Pola­
cy i Recbbauer, i Figulego, odrzucono po kolei — 
i, rzad wyszedł : komisji czysty, jak gdyby cała 
sprawa dalmacka była jak najdoskonalej prowa­
dzoną.

Mowa prezydenta ministrów, Hasnera, zmie­
rzała do zwalenia całej nagany na lir. Taffego, a 
ocalenia teraźniejszego gabinetu. Tego też podo­
bno pragnęły pisma centralistyczne, do tego po­
dobno dążyli członkowie komisji dalmackiej, tylko 
że formuły do takiego wotum znaleźć nie mogli. 
P. Hasner przedstawił zresztą, że wotum nagany 
takie, jakie proponowano we wszystkich wnioskach, 
postawiłoby gabinet w fałszywej pozycji na ze­
wnątrz i do ludności dotyczącej —  a p. Giskra 
zapewniał, że rząd nie zrzeka sit; praw Przedlita- 
wń do Dalmacji, i w ju llo  w tym  względzje nic 
nie uczyni bez Rady państwa.

Po upadku wszystkich wniosków nagany, 
Recbbauer zapowiedział ż,o w Izbie wniesie osobne 
wotum mniejszości, a h r . Spiegel zrzekł się urzędu 
sprawozdawcy, który powierzono p. Klierowi, 
duszą i ciałem ministrom oddanemu. Przebiegu 
głosowania żaden dziennik me podaje; Presse  po­
wiada, że Polacy przyczynili się do rezultatu tego 
głosowania „obaw.ając sie gniewu m inisterjaliiego.“;| 
Ozy to prawda, ze spraw w,dań nie widzimy —- ale 
nie możemy zrozumieć, jakim sposobem p. Gro­
cholski mógł porzucić swój wniosek a przystąpić 
do wniosku p. Spiegla, potępiającego pod pewnym 
Względem sposób upacytikowania Kotarzyńców. 
Grocholski powinien był pozostać przy swoim 
wniosku p :erwotnym, który dzieła pacyfikacji nie 
dotyka. Czyż zarówno z Niemcami sądzi nagle p. 
Grocholski, że trzeba było jószcze poświęcić kilka­
naście milionów i kilka tysięcy ludzi, dla dogo­
dzenia fantazji centralistów ? Tego postępku nikt 
w kraju p. Grocholskiemu nie pochw ali, i owszem 
Cafy kraj go się zaprze.

Z różnych okoliczności, towarzyszących temu 
zakończeniu sprawy dalmackiej w komisji, musimy 
Ttiftsić, że chodziło o krizys m inisterjalną, że dą- 
'jGa do niej skrajna lewica (t. j. Recbbauer i t. d.)

a i w łonie gabinetu nie byłoo ochoty do walczenia 
z piętrząeemi się zewsząd kłopotami. Dowodzą tego 
doniesienia G razer Tageepresse  i N . fr . Presse, a Prres- 
se wyraźnie powiada: IC z y  ministerjum bardzo jest 
uradowane z tego posiedzenia komisji, nie wiemy. 
Reforma wyborcza przepadła; czyż silne wotum nie­
ufności w sprawie dalmackiej nie podawało m ini­
sterstwu najlepsźej sposobności do zamaskowania 
swego odwrotu? Rząd który w lakiem znajduje się 
p Tożoniu i o niepodobieństwie utrzym ania sio sam 
zaledwie powątpiewa, nie może'patrzeć krzywem o- 
kicm. jeżeli z bogatego arsenału nastręcza się w łaś­
nie ta  kwestja, która z małemi stosunkuwo rana­
mi pozwala mu ustąpić z placu walki bez ponow­
nego porzucenia zasad politycznych11. Presse jest 
zresztą pewna, że Izba nie pójdzie za zdaniem ko­
misji.

Ta sama prawie komisja zebrała się wieczorem d. 
12. na posiedzenie w sprawie rezolucji. Sprawozdania 
siegajrf' tylko początku posiedzenia. C z e r k a w s k i 
imieniem Polaków żądał dla Galicji rządu krajo­
wego, któryby by 1 od rządu centralnego całkiem 
niezawisły i sejmowi krajowemu odpowiedzialny; 
namiestnik posiadałby przerogatywy prezydenta mi­
nistrów. G i s k r a odpowiedział, że rząd na takie 
zorganizowanie rządu krajowego n i g d y  nie pozwo­
li. Dalsze dzieje tego i następnego posiedzenia wia­
dome są tylko z telegramów'.

Co do wyborów uzupełniających w Czechach i 
Morawie, centraliści przychodzą dzisiaj do przeko­
nania , że deklaranci , mimo tajnego głosowania, 
zwyciężą. Dlatego korespondencje z Pragi wzywa- 
ią rząd, aby się zgoła do wyborów nie mieszał. 
Wiadomo, że zeszłego roku rząd rozwinął silną a- 
gitację —  ale poniósł zupełną klęskę.

Wiadomości o scysji między p. Beustem a ga­
binetem przedlitawskim nie ucichają, mimo zbija­
nia ich przez korespondentów, płatnych z fundu­
szu subwencyjnego. Sprawa niedopuszczenia przez 
p. Brestla tureckiej pożyczki kolejowej do notowa­
nia i sprzedawania na giełdzie wiedeńskiej, sprowa­
dzi może zupełny rozbrat między kanclerzem a ga­
binetem. Budując na oświadczeniach p. B restla w 
zeszłym roku, p. Beust bawiąc z cesarzem w Kon­
stantynopolu, dat rządowi tureckiemu zapewnienie, 
że pożyczka ta będzie w A ustrji dozwoloną. P. 
Brestel zapewne liczył na to, że się pożyczka ta  
nie uda. Tymczasem udała się i dając sowite pro­
centa, grozi zniżeniem wartości austrjackich papie­
rów rządowych. Przeciw ostatniej decyzji p. B re­
stla r>. Beust odwołał sio do Rady ministrów.

W dalszym ciągu posiedzenia węgierskiej Izby 
niższej, z dnia 12. wniósł Klapka, aby w razie 
nied'.stateczności wsparcia pryw atnego, wniesiono 
ustawę o uporządkowaniu sprawy honwedów. Serb 
Mileticz i Rumun’ Slanesko zaszachowali tak pra­
wicę jak lewicę, żądając wsparcia dla wszystkich, 
którzy w skutek r. i.848 stali się niezdolnymi do 
pracy —  tj. nie sprzeciwiają się zaopatrzeniu pań­
stwowemu honwedów, ich wdów i sierót, ale żąda­
ją takiego zaopatrzenia i dla tych, co walczyli 
przeciw Węgrom.

Pogłoska o wyzwaniu Tiszy przez Andrassego,

okazuje się mylna Zarządzoną przez niego skład­
ką zajął *się klub deakistowski.

U Jokaia i Simonyiego była wielka deputacja 
sl >wacka z podziękowaniem za mowy ich w spra­
wie wsparcia naukowych zakładów narodowości nie- 
madziarskich.

W  niosek Rechl)auera.
Rozprawiali Niemcy w Wydziale rezolucyjnym 

przez dwa miesiące blisko k> rezolucji galicyjskiej 
w ogóle, potem o każdym punkcie z osobna, a nie 
glosowali nad żadnym, nic nie uchwalali. Skoń­
czywszy te bezowocne rozprawy, zaczęli od soboty 
rozprawiać znowu nad wnioskiem Recbbauera, po­
stanowiwszy zarazem rozprawiać znowu nad każ­
dym punktem z osobna a nie głosować. Dopiero 
gdy się skończą rozprawy i nad wnioskiem Recb­
bauera, W ydział rezolucyjny ma powziąć uchwałę, 
czy rezolucję sejmową lub wniosę! rechbauerowski 
wziąć za podstawę do obrad i ucliwal w Wydziale.

Lecz wniosek rechbauerowski składa się aż z 23 
artykułów. Więc mogą Niemcy pogadankę prowa­
dzić drugie dwa miesiące.

Na ostatniein posiedzeniu W ydziału roz­
poczęto nad nim rozprawy i dopiero lit. o) i b) 
artykułu  drugiego, zawierającego rozszerzenie u- 
stawodawczego zakresu sejmu galicyjskiego, prze­
dyskutowano. Przeciw lit. o) (ustawodawstwo o 
urządzeniu Izb handlowych) n ik t z N ’emców nie 
powstawał, Do to już w przeszłej sesji przyznawa­
no Galicji w Wydziale konstytucyjnym. Ale już 
przeciw lit. b) powstało wielu Niemców i m inistro­
wie i odrzucali ją  zupełnie, jak to wczorajszy doniósł 
telegram.

Co dw rozszerzenia ustawodawczego zakresu 
sejmu, projekt rechbauerowski zawiera jeszcze na­
stępujące p u n k ta :

c) względem wszystkich gałęzi oświaty publicznej i pry­
watnej i wszystkich zakładów naukowych z wyjątkiem tych- 
które państwo ustanawia i uposaża ;

</) ustawodawstwo policyjne, o ile nie jest cżescią skła­
dową kodeksu karnego ;

e)nistawodawstwo względem głównych zasad organiza- 
cyj politycznych władz administracyjnych ;

i') ustawodawstwo gminne bez ograniczenia odnośnie do 
art. VI. ust. zas. z 21. grudnia 1807 powszechnych praw 
obywateli państwa.

Jak  widzimy z tych punktów, projekt rechbaue­
rowski najważniejsze atrybucje sejmowe, żądane w 
rezolucji, zupełnie odrzuca. Przyjm uje zaś w dal­
szych artykułach z rezolucji tylko te puukta, które 
się odnoszą d i administracji krajowej, tj. rząd od­
powiedzialny, ■ m inistra dla Galicji, wyznaczenie z 
funduszu państwa kwoty ryczałtowej na opędzenie 
kosztów administracji tych gałęzi, które przeszły 
do ustawodawstwa "krajowego. Oprócz iego przyj­
muje także punkt I. rezolucji, iż do sejmu kiajo- 
wego ma należeć oznaczenie sposobu wyboru dele­
gatów do Bady państwa, zastrzegłszy jednak, że 

razie gdyby sejm wyboru do Rady państw a od­

mówił, wyborv bezpośrednie mają być zaprowadzo­
ne bezwzględnie i w Galicji.

W nioski rechbauerowskie w całości podaliśmy 
już przed tygodniem w Gazecie. Z przebiegu roz­
praw nad lit. o) i b) artykułu II. już dzisiaj wno- 

j sić można, iż do żadnego porozurr lenia na podsta­
wie tych wniosków między rządem i wieaszością 
niemiecką a naszą delegacją nie przyjdzie. Delega 
cja nawet wniosku rechbauerowsuiego akceptować 
nie może. Wdała się w rozprawy, spodziewając się, 
iż wnioski rechbauerowskie uzupełni Wydział przy­
jęciem poprawek dodatkowych, wnoszonycn przez 
delegację. A tu pokazuje sic, iż nawet tegc co 
Recbbauer wnosi, rząd i w;ąksz)ść W ydziału przy­
jąć nie chce.

ProjyRt nowej procedury sądowej w 
sporarh cywilnych.

Na ostatniem  posiedzeniu Izby poselskie. P a ­
dy państwa rozpoczęło się traktowanie projektu 
nowej procedury. Procedura cywilna austrjack? o- 
pierała się dotychczas na takzwanym kodeksie Jó ­
zefińskim z d. 1. stycznia 1781 r. i procedurze 
dla zachodniej Galicji z r. 179G. Ustawy te opie­
r a j  się na zupełnie odmiennych stosunkach spo­
łecznych niż teraźniejsze^ kiedy insty tucja starów 
nie istnieje już, i kiedy inut zaszły zmiany w 
społecznym ustroju państwa. Z tego powodu uzu­
pełniano w ciągu owych 90 lat v mku Józefińskiej 
procedury jej braki ustawami dodatkowemu "V. 
r. 1845 wydano mianowicie ustawę o postępowa­
niu sumaryczuem, dla załatwiania spraw spornych 
w krótkiej drodze. W  zakres tea ustawy mogły 
jednak należeć tylko sprawy, sięgaiące naiwvżej do 
200 zlr. wartości. W  r. 1849 wyszła ustawa, nor­
mująca procedurę w sprawach, dotyczących naru ­
szenia praw posiadania, w r. 1850 prawo wekslo ­
we, w r. 1854 ustawa o giełdach, w maju roku 
1855 i w lipcu 1859 o postępywaniu w snorach o 
uiszczenie nuleżytości, ua podstawie notarialnych 
lub innjcb wiarogoduych aktów, a wreszcie w li-  
stonadzie 1850 wydano ustawę o procedurze w spo­
rach dzierżawnych ( BesiandsireiG gkeiten) Rozporzą­
dzenie m inisterstwa sprawiedliwości z dnia 3. maja 
1852 r. jest niejako zebraniem w jaką taką je ­
dność wymienionych powyżej aktów legislacyjnych.

Celem wydauia tych wszystkich ustaw  jak 
nadmieniliśmy, bylo-wypełnić braki kodeasu Józefiń* 
skiego i procedury zachodnio-galicyjskiej. Nic za­
chowano w tern jednak najmniejszej system aty­
czności, tak  że ogółem wziąwszy, jest cywilne p ra­
wo austrjackie najchaotyczniejszą mieszaniną różno­
rodnych systemów procedury sądowniczej. Jak i np. 
może być związek wewnętrzny między procedurą 
Józefińską a patentem  sumarycznym z r. -845 ? 
Ztąd pochodzi, że nie ten dziś wygrywa w A ustrji 
proces, po czyjej stronie jest słuszność, lecz ter., 
kto ma za soną zręczniejszego adwokata, bo 
na każdy najdziwaczniejszy nawet wykręł znai

L I T I A  M  kA
Artrr a Grottgora,

Obrazów sześć.

(/ż  toya/rtioj/,! ur^qily0nej obecnie to sa li Z akładu  n w . im ,  Os«ol.) 
(Dokończenie.)

... sama izba z obrazu drugiego, oświecona 
świat hm U topionego  ołowiu, płonącego na w iej­
skim koram ii. Porozrzucane narzędzia do lania kul, 
świadczą o domowej pracy żony i Polki, gdy mąż 
za ojczyznę walczy.

Pies —  wierny gtróz, przyjaciel dziecka przy 
kołysce leżący, coś wietrzy, przeczuwa, podniósł 
łeb, ostrzega.

Drzwi izby tajemniczo otwarte, na ściemnio- 
ńeui tle nocy ukazaje się ducli leśnika. Przeźro- 
Czysto na rysowana, szlachetna, spokojna i łagodna 
P°stać, tylko co z pobojowiska wraca, ręka odchy- 
A koszule, ukazując raną z ciekacą krwią jeszcze, 
j ako dowód spełnienia obowiązku, oczy pełne m i-
0 c* patrzą się tak, jak gdyby óstatni raz objąć 

Jnęly wszystko, co im najdroższe i obraz ten
z-abrać ze sobą do grobu na wieczne sny.
. Biedna matka przestraszona, porywa dziecko 
j  'Oszyka, jedyny skSIb swój na świecie, tuli je 
,°. 0na. sama nasłuchuje, a pełen prośby i ufno­
ści wzrok wznosi o pomoc do Boga.

hwarz Litwunki spoważniała, mvśl głębsza, 
po za granicę domowego ogniska, myśl

1 } watelki, ofiara i tę skno ta , idealizują jej pię-

ł Diecie tej matki niepodobne do Bożego dzie- 
jęcia Rataela Madonny del T em pi; dzieck > 

chłopskie, biedne, chude, małe. lecz zdrowe, i sil- 
sle’ v  1 k ■ (ł rooi° matce, — przebudzone^ 'zdaje 
s m i i tn ^ Łe<̂ 1 ‘bmosnym swvm głosem obecność 

Cała 7 ^ wnfł łagodzić.
odzwierciadla ,legi% ? w? P  7 l7  .aaszegi
ih h' no śm ierć mi ^J111 obrazie. Pojawienie sio
szczęście m 1,Ik
d o tr z y m a #  p f ^ i  :• świadectwo w ranie, 
żony * i Datki'.. ‘ S ’ k r z e m o  psa, pizeczucia

. z.a pS,®zny P°.( mai wzruszeń, serca i pracy 
wyobraźni roztacza się przed cW ze,nS oczami!

Mimo fantastyczności utworu, nie uderza w 
mm zupełnie abstrakcja, przeciwnie, całość jest 
tylko wiernem odbiciem uczuć i wiary Indu, tak 
naturalnem i rzewmem jak jego pojęcia.

G rottger rozwijając się na podstawie mate- 
rjalistycznej, um iał przezto przy calem bogactwie 
poezji utrzymać równowagę, aby nie wyjść zanad­
to poza granicę świata ziemskiego. Rozpoczął bo­
wiem zawód swój w tym  czasie, kiedy walka mie­
dzy romantyzmem a materjalizmein przechyliła się 
na korzyść tego ostatniego.

Dążeniem romantyzmu przewyższać w ideali­
zowaniu możność wysokości natury ludzkiej, m ate­
rializm zaś, stara sin tylko uzacnić przyrodo i pod­
nieść stronę człowieka do najwyższych jego kształ­
tów, tak w realuem jak i moralnem znaczeniu.

Romantyzm nie mając żadnych granic ujęcia,, 
wyradza się często w manierę sentymentalizmu, 
która tak grasowała jeszcze przed! niedawnemi cza­
sy w poezji i malarstwie. Dzięki więc szkole ma* 
terjalistycznej, która utrzym uje4 w właściwych 
karbach fantazję, nie daje jej przekroczyć praw 
możności ludzkiej, wciela idealizm w życie, nada- 

' jąc mu prawdopodobieństwo i wysokość, jaka tylko 
w naturze i człowieku pomieścić się może. Lecz i 

: tu ostateczność prowadzi d > bezmyślności i try - 
1 wializmu.

Zresztą walka tych dwóch szkół jest tak  da- 
! wna, jak sama sztuka, a granico ich tak nieokre- 
I ślone, że geniuszom zawsze je wolno rozszerzać na 

wysokość swego talentu.
Twórca wiec Litwy, boląc m aterjalistą nie 

przestawał być tyle idealnym w dziełach swych, o 
ile tylko natchnienie, sita poezji i własne poczucie 
estetyczne mu pozwalało.

Naturalność, brak wszelki przymusu i wyszu­
kania, nie zdradzają wysilenia i mozołów, dowód 
jak  trudności techniczne z łatwością zwyciężał. P a­
trząc na prace jego wierzymy, że wszystko, co ry­
sował, •/: toku życia i konsekwencji historycznoj tak 
się układało. Nie szukał wcale e fek tu , najmniej 
za nim g o n ił , gdyż było go zawsze stać na coś 
więcej, na wiolkie uczucie i prawdę. Nawet ten 
królik, chrupiący obojętnie listki kapusty przy ko­
łysce dziecka, to tylko dobry nasz znajomy w iz­
bie wiejskiej, zapełria ją  i ożywia.

V L
Zapaleni 'óhtnzjaści m alarstw a piętnastego i 

szesnastego stuletni, rzucają gromy oburzenia na 
wiek nasz pełen namiętności, niepokoju, przeobra­
żeń, niepownbSbi ju tra , wyczekiwania, tern więcej 
na kierunek sztuki obecnej,' w której ducli czasu 
choć w części odzwierciedlić się musiał.

Tęsknią oni za tern wspaniałem odbiciem idei 
spokoju i gorącej wiary w dziełach mistrzów, k tó ­
ra zdawała się niebo odchylać, ukazując Boga. i 
cały czar światów niebieskich, a na ziemię umiała 
sprowadzać świętość, uwidomić rezygnacjo chrześci- 
a ń sk ą , pewność nieśmiertelności i zadowolenie 
z życia.

Przyznajemy, że zawsze do pewnej wysokości, 
jesteśmy niewolnikami otaczających nas pojęć opo­
ki i to tak długo, dopóki siłą oryginalności w ła­
snej i talentu nie wydobędziemy się z pod tych 
wpływów, tworząc dla siebie świat własnego wy- 
roDu myśli i ducha.

Dziewiętnasty wiek przechodząc najrozmaitsze 
fazy w malarstwie; zacząwszy od uwielbień i na­
śladownictwa Giotta, aż do wyrobienia podstaw 
materjalizmu, śmiało rzec m ożna, stworzył szkołę 
historyczną, traktując przedmiot, z dzisiejszego sta­
nowiska tej nauki.

Przeważająca w utworach obecnych gorączka 
i nerwowość, jest tylko objawem prac społeczeń­
stwa w urzeczywistnieniu idei nowych, dopiero w 
życie wchodzących.

Oswobodzenie się jednak sztuki z petów form 
i przesądów zastarzałej ru tyny, jak  również obńtość, 
w ostatnich czasach odrodzenia, wielkich talentów, 
stworzyła rozliczne kierunki, a ktoby szukał w te ­
raźniejszych dziełach i uwielbiać pragnął spokój 
świętości, zachwyt wiary i boleść anielską, oto ra-
faelowski Delaroche, Ary-Scliaefer  i nareszcie
okuta w kajdanach, przykuta do taczek w gr0 !;e 
kopalni sybirskiej Litwinka, n asza ! Odziana w sier- 
nnegę, Męczy obok taczek, piękna twarz wynU?13’^ ' 
la, tyle boleści się przebija., a jednak spokój 
godzi ostrosć cierpienia, czyniąc je wl?ceJ m®' 
czeńskiem. . . .

Oczy rozwarte, przez które duch uwielbienia 
przegląda, usta Madonny Mnrylla diezdenskiej na 
pół odemknięto, pragui.Lyby za s; a spojrzenia całą 
dusze wylać, ręce wzniesiono do modlitwy zw jeza- 
jem ludu naszego.

Niebiański zachwyt męczennicy wskroś cię 
przejmuje, idziesz za jej wzrokiem uniesienia. . . . 
W  głębi ciemnej groty jaśnieje wspaniała oostać 
Matki Biżej Częstochowskiej, wielka, okazała, peł­
na poważnej świętości i dobroci zarazem, wypię­
kniona jak  urocze widzenie, stworzone silną wiarą. 
Z korony i oblicza bije blask aureoli światia bo­
skiego, która tak dziwnie nieziemsko świeci w 
czarnej grocie.

H isforja skończona dwojga serc z pod wie­
śniaczej strzechy, przeprowadzonych przez dzieje 
dramatu narodowego, w tak szczęśliw em  połączeniu, 
że niepodobna nam iyh rozdzielić. Ostatnia na- za 
w alka o niepodległość je s t  h istorją  ich życia, a ży­
cie, dziejami tej  ̂ walki

U m iejętność zespolenia życia osobistego ze 
gprawą narodu, w yśw ieca w  Lituanice w ca oj p e ł­
ni ten w ielk i przym iot talentu  artysty, który w 
n a lllp stw ie  coraz więcej piękności i zait)t rozw ija.

Skutkiem tego szczęśliwego poleczenia, nie u- 
derza w tych obrazach usiłowanie propagandy p<,_ 

»litycznej- lub  umyślne maltreJowa.ino nieprzyjaciół. 
Jak  również dla bohaterów dramatu me uczuwamy 
nic z drugorzędnych objawów wspAczucia. Jesteśm y 
zdolni pokochać tych dwoje ludz., lecz rauadto są 
szlachetni i dumni, zanadto z ucz ic i m yśli naszvch 
\w rw ani, aby w nas mogl wzbudzać prostą tylko 
li ość. Boleść ich losu osłauia wyższa m yśl społe­
czna, a z poza idei narodowej wygląda osobistosć 
zaoasników, upadających pod jej wielkością.

Słyszałem  g ło sy  radosne na w ieść, że G rott- 
pod w pływ em  m iło śc i, z posłuszeństw a dla 

niej, rzuca kierunek narodow y w sztuce, przecho­
dząc na pole k osm op olityzm u . Ostatnie jego dzieło 
„ w o j n a "  je s t teiro dowodem .

W pływ ten ile był szczęśliwy dla chwilowego 
rozgłosu, c tyle dla sztuki mniej pomyślny, ećyz 
ouazierał ją  tylko z jednego więcej przymiotu, 
zdolności naznaczania wszystkiego urokiem chara­
kteru narodowego i miejscowego kolorytu.

Czyż s z tul a straciła na tern że Rembraiidt i 
Ruisdael byli Holendrami w swych utworach T y- 
cjan wenecjauinem. Gothe mimo całej wielkości 
swej Niemcem a Chopin Polakiem?

Czyżby zatem Lituanika wystawiona w P ary -
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dzie się przecież jakiś paragraf, dający się do 
tego kruczka naciągnąć, lub jakaś metoda pro­
cedury, na którą można odwołać się. Jeżeli kto 
doznał krzywdy w swojem praw ie, i nie było in­
nego środka zabezpieczenia tego prawa, jak  w dro­
dze procesu, to mimowoli opanowywało takiego 
człowieka uczucie, jak gdyby mienie swoje postawił 
na los szczęścia w grze hazardowej. Komu udało 
się proces wygrać, cieszył się jak gdyby wygrał 
na loterji.

Od r. 1867 błąka się sprawa reformy proce­
dury sądowej w sferze rajchsratu, aż nareszcie 
przyszło na stół Izby sprawozdanie dotyczącej ko­
misji- Odnośny projekt rządowy odznaczać się ma, 
jak  sądzą juryści, wielu cennemi zaletami, chociaż 
byłoby do życzenia, aby w toku rozpraw w ple­
num parlam entu przeszły jeszcze dalej sięgające 
ulepszenia, o czem niżej.

Dotychczas obowiązująca procedura opiera się 
na następujących zasadach jurydycznych: Rozdział 
procedury zwyczajnej od sum arycznej, w procesie 
zwyczajnym opiera się wszystko na pisaniu, proce­
dura tajemna, niemal wyłączne kierowanie sporów 
przez adwokatów bez osobistego udziału intereso­
wanych, rozdział tak zwąnej procedury ku wypo- 
średniczeniu punktu spornego, od postępowania do­
wodowego, formalizm teorji dowodowej ze związa­
niem jej z nieprzeliczonemi prawidłami prawnemi 
tak, że chociaż k to  ma za sobą najoczywistsze do­
wody faktyczne, może przegrać proces, jeżeli w po­
stępowaniu dowodowem niedość zręcznie jego adwo­
kat dobierze i formalnych kruczków prawnych, a 
wreszcie napiętrzenie tak  zwanych „środków pra­
wnych* oulno „wybiegów prawniczych" przeciwko 
wyrokom. O wiele tańszy i praktyczniejszy sposób 
prowadzenia procesu w drodze postępowania suma­
rycznego ma nadzwyczaj ciasne granice zastoso­
wania.

Przedłożony Izbie projekt komisyjny do nowe- 
wej procedury, ma za podstawę następujące idee 
zasadnicze: Zmiana stosunku sądu do stron, (a to mia­
nowicie w tym  duchu ażeby ukrócić możność ucieka­
nia się do wybiegów prawniczych, przez pozosta­
wienie sądowi większej swobody w doborze środ­
ków dowiedzenia się praw dy, metoda ustna w miej­
sce pisem nej, znaczne złagodzenie rozgraniczenia 
między tak  zwaną procedurą wstępną (erste* Ver- 
tahren) od postępowania dowodowego, jawność roz­
praw sądowych, o ile możności jak najdalej sięga­
jące skrócenie procedury przez ograniczenie środków 
przewlekania procesu i ustanowienie surowego ry ­
goru w razie niedotrzymania terminów, a wreszcie 
przez ograniczenie możności rekurowania.

Zasada j a w n o ś c i  rozpraw sądowych w 
sprawach cywilnych oparta jest na praktyce dłu­
goletniej we wszystkich wyżej rozwiniętych pań­
stwach , gdzie wszędzie okazała się bardzo zba­
wienną.

Ile  kosztów niepotrzebnych na adwokatów i 
stemple, zaoszczędzi się przez ograniczenie proce­
dury pisemnej, najlepiej oceni każdy, kto miał kie­
dykolwiek co do czynienia z sądami. W e Francji 
jest zasada ustnego postępywania zastosowaną bez­
warunkowo, tak że tam wobec sądu ma znaczenie 
tylko to, co jest powiedzianem. Wywody i wnios­
ki pisane są tam  nieznane. W  projekcie austrja- 
ckim tę francuzką metodę przyjęto tylko w 
sprawach, należących do kompetencji sędziów 
pojedynczych, tj. do 500 złr. wedlę wniosku rzą­
dowego, a do 3 0 0  złr. wa. wedle projektu komisji. 
W szystkie sprawy, gdzie chodzi o wartość wyższą 
nad te  cyfry, mają moc orzekać tylko sądy kole­
gialne. Otóż dla tych trybunałów ma być zacho­
wany pisemny system o tyle, iż przed wytocze­
niem ostatecznej rozprawy (ustnej i jawnej), sąd 
ma przeprowadzić przedwstępne postępywanie do­
wodowa dla zbadania materjalnej strony sprawy 
spornej. Odnośny wniosek ma być przedłożony try ­
bunałowi w j e d n e m  piśmie. Traktowanie stron 
jest wykluczone, natom iast sąd sam przeprowadza 
badanie.

powstańcy z gór zobaczyliby siebie w ostatniem naj­
ściu nieprzyjaciela na ich ojczyznę, a każda kobieta, 
francuzka czy Polka, jednakowo zadrży na widok tych 
scen, któro jej przypominać mogą losy jej rodziny 
w wielkich wypadkach dziejowych.

Sztuce i talentowi nikt już dziś nie śmie na­
rzucać kierunku objawów, starajm y się jednak ra­
czej, aby nasze narodowe dzieła przez artyzm  sta­
wały się powszechnemi, a nie przez usiłowania 
kosmopolityczne wdzierać się miały do obcych.

Z tego to powodu Lituanika zostanie pier- 
wszem arcydziełem artysty  teg o , pomimo że 
w o j n a  świetnością wykończenia zadziwia, a pe ł­
nością uczucia usiłuje narodowość zastąpić.

Nie często się zdarza, aby krytyka wybranego 
areopagu znawców, szła ręka w rękę z sądem pu­
blicznym. Tutaj jednak sympatja ogółu, potwier­
dziła wyrok wybranych.

K rytyka chyli czoło przed wielkością utworu, 
publiczność więcej uczuciem sądząc, porwana za 
serce, całą sympatję serca oddaje artyście i jego 
dziełu.

Możnaby badając ściśle, wyszukać w niektó­
rych miejscach Lituaniki, pewne prawie niedojrza- 
ne —  niedokładności ry su n k u ; śledztwo to zosta­
wiam anatomom rysunkowym , ze spokojem o sła­
wę A rtura, boć przecież znaleźli się ostrzy krytycy, 
którzy o M uryllu utrzymywali, że umiejętnością 
użycia pędzla, kolorytu i światła, um iał niedokła­
dności rysunku pokrywać.

W ypowiedział ktoś ten dla ludzkości pociesza­
jący paradoks, że geniusze zawsze w porę umierają. 
O Grottgerze toby prędzej powiedzeć należało, że 
raczej uciekł do grobu, przed wielkością własnego 
geniuszu.

Gdyby chociaż dziesięć la t jeszcze życia, dla 
sztuki i Polski, a moglibyśmy mieć nadzieję utwo­
rzyć własną szkołę w malarstwie!

M istrzu ! niech te kilka słów pamięci, poświę­
cone twemu najdroższemu dziełu, będą choć jednem 
więcej wspomnieniem uczczenia twego talentu.

J ... M...

Trybunały, sędziów pojedyńczych dla spraw 
drobniejszych i kolegialne stanowić mają pierwszą 
instancję, jako trybunały drugiej instancji pozo­
stałyby sądy apelacyjne, a wreszcie Izba kasacyjna

Otóż przeciwko tem u wywiązała się w kolach 
poselskich silna agitacja. W ielu deputowanych 
pragnie mianowicie, aby ten tok instancji został 
usunięty, gdyż nieprzyczyniając się do wyjaśnienia 
wątpliwości spornych, ułatwia niepotrzebne prze­
wlekanie wymiaru sprawiedliwości. Chcą ci de­
putowani, aby przy rokach sądów pierwszej instan­
cji ustanowione były ławy przysięgłych, mające 
orzekać wedle sumiennego przekonania o słuszno­
ści dowodów prywatnych tej lub owej strony, jak 
to się z najlepszym skntkiem praktykuje w Ame­
ryce północnej. Od tych orzeczeń przysługiwałoby 
już prawo odwołania się tylko do najwyższej Izby 
kasacyjnej o umorzenie sprawy ( Nullitatsbeschwerde). 
Sądy apalacyjne odpadałyby, a ludzi i pieniędzy, 
które one pochłaniają z użytkowanoby na korzyść 
trybunałów pierwszej instancji. Udoskonalenie to 
byłoby bardzo praktyczne, ale zdaje się, że w tym 
duchu stawiane poprawki nie utrzym ają się w 
Izbie.

N a podstawie praktycznych doświadczeń w 
Anglii i w Ameryce północnej zaprowadzoną zo­
stanie z nowym kodeksam cywilnym niograniczona 
swoboda dla sądów w doborze środków dowodowych. 
W szelkie prawnicze ograniczenia dowiedzenia się pra­
wdy, zostaną usunięte, tak że nietylko krewni naj­
bliżsi stron spornych będą mogli być powołani do 
świadczenia, ale nawe t same strony sporne będzie 
można przysłuchiwać w charakterze świadków. 
Trybunałowi przyznano będzie prawo orzekania o 
wiarogodności świadectw wedle przekonania su­
miennego.

Nowa ustawa obejmuje także sądownictwo cy­
wilne w sprawach małżeńskich. Co się zaś tyczy 
sądownictwa cywilnego w sprawach osób wojsko­
wych, projekt rządowy żąda wykluczenia ich i w 
w tym  względzie z pod kompetencji sądów zwy­
czajnych. Komisja domaga się usunięcia takiego 
wyjątku.

Z wejściem w życie nowej ustawy zaprowadzony 
zostanie także zupełnie nowy gatunek urzędów są­
dowych, mianowicie władze wykonawcze, mające 
obowiązek doręczania stronom ferowanych wyroków 
i pośredniczenia między adwokatami w trakcie 
postępywania wykonawczego, w celu uproszcze­
nia jego.

W  końcu nadmieniamy, że cały elaborat roz­
pada się na następujących pięć rozdziałów:

1. C z ę ś ć  o g ó l n a  (osądach, stronach, ogólne 
przepisy co do procedury. 2. P o s t ę p y w a n i e  w 
p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  (zwyczajne postępywanie 
wobec sądów kolegialnych, zwyczajne postępywanie 
wobec sądów pojedyńczych, postępywania nadzwy­
czajne.) 3. Ś r o d k i  p r a w n e  (odwołanie się, re- 
kurs, skarga o unieważnienie, skarga o odnowienie 
procesu.) Ś r o d k i  u b e z p i e c z e n i a .  5. E g z e ­
k u c j a .  Cała ustawa objętą jest w 923 paragrafach.

Na ostatniem posiedzeniu Izby otwarto roz­
prawę nad tym przedmiotem. Sprawozdawca ko­
misji dr. D e m e l  odczytał motywa, poczem u- 
chwalono na wniosek Mendego po przeprowadzeniu 
dyskusji jeneralnej, w której mówcy mają obo­
wiązek numerycznie wymienić §§., do których za­
myślają wnosić poprawki, uchwalać pojedyncze roz­
działy en bloc, zatrzymując się tylko przy zakwestjo- 
nowanych paragrafach.

Korespondencje G a ze ty  N a ro d o w e j. .
W ie d e ń  d. 13. marca.

( 0 )  O czwartkowem i wczorajszom posiedzeniu 
komisji rezolucyjnej niema co wiele pisać, bo prakty­
cznego znaczenia nie mają one żadnego -—  chyba ty­
le, że zbliżyły koniec pogadanki o rezolucji. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu nio ukończono jej jeszcze ostate­
cznie. Dziwna rzecz, że tak długo drukował się wnio­
sek Rechbauera!

Przed tygodniem pisałem, że zanosi sio na kri- 
zys ministerjalną, w czwartkowym liścio potwierdziłem 
to —  jakkolwiek przyznać muszę z niejaką obawą, 
pomimo że na dość wiarogoduych informacjach opar­
łem te ekspektoracje, aż dziś dopiero pozyskały mojo 
doniesienia zatwierdzenie z bardzo kompetentnego źró­
dła, bo w nowej Pressie. Oto zamieszcza dziś ten or­
gan, notorycznie półurzędowy, artykuł wstępny, dość 
otwarcie przyznający, że w łonie młodziutkiego mini­
sterstwa najnowszej ery nurtuje niezgoda. Oprócz te ­
go, bardzo wiele innych rzeczy powiedziano w tyra 
artykule , mianowicie znajdują się w nim skargi na 
nieporadność, brak energii obecnego ministerstwa itd. 
Okoliczność, że wywnętrzenia takie, umieszczono w no­
wej Pressie każe się domyślać, że w tych sferach, 
które dają „natchnionie" tomu organowi, uznano już 
za rzecz niemożliwą i niepotrzebną dłużej zamasko- 
wywać to z łe . Na drugiej stronie togo samego nume­
ru jest krótka nota, gdzie „z ubolewaniem" skonsta­
towano blizkie ustąpienie dr. Herbsta.

W doniesieniu nowej Pressy powiedziano wpraw­
dzie bardzo skromnie, że dr. Herbst ustępuje z po­
wodu przesycenia się urzędowaniem. Jestto osobny ro­
dzaj słabości, nazywa się ona po niemiecka: M inister- 
mudigkeit. Mówią jednak ludzie, że autor memorjału 
większości wcale byłby nie zachorował na tę Minister- 
mudigkeit, gdyby nie zaszły były pewne okoliczności, 
wielce niemiłe dla niogo. Tak mianowicie powszech­
nie wiadomą to jest rzeczą, jak namiętnie sprzeciwiał 
się on oddaniu toki ministerstwa policji dr. Giskrze, i 
jeżeli w końcu przystał na to, to jedynie tylko ze 
względu na interesa stronnictwa, do którego należy. 
Delej wywiązało się znowu nieporozumienie między dr. 
Giskrą, mającym za sobą w każdym wypadku więk­
szość głosów w Kadzie koronnej, w kwestji bezpośre­
dnich wyborów, ale już do ostateczności oburzają go 
traktowania dr. Giskry z opozycją czeską.

Stanowisko Giskry wobec wniosku Keclibauera ma 
go jak mówią także mocno irytować. Przedwczoraj 
był podobnoś ten przedmiot dyskutowany na konfe­
rencji ministerjalnei, a dziś umieszcza nowa Presse wia­
domość o zamiarzl dr. Herbsta podania się do dy­
misji.

Dr. Giskra nie bardzo się martwi tem zniechęce­
niem dr. Herbsta, za którym zresztą stoi i prezydent

I ministerstwa, dr. Hasner, bardzo biedna figura. Wie 
on, że prędzej oni wylecą, niż on, a jeżeli się ich po­

zbędzie, to wprowadzi sobie może do gabinetu takich j 
dogodnych mu ludzi, jak nieprzymierzając dr. Stremey- 
er lub Baukans, jeżeliby nie przyjął teki Rechbauer, 
któryby już nie dał mu •—  jak to mówią —  za nos 
wodzić się. Dlatego też pomimo zżymania się komisji 
parlamentarnej w kwestji dalmackiej i pomimo wielu 
innych trudności, z jakiemi walczyć musi obecno mi­
nisterstwo, dr. Giskra ma minę swobodną i w dobrym 
jest humorze. Ubolewanie nowej Pressy z powodu gro­
żącego ustąpienia dr. Herbsta, jest bardzo podejrzane, 
niemal szydercze. Będzie na kogo złożyć grzechy ■—  
tak zwanej „najnowszej ery" —- więc czegóż ża­
łować !

Delegacja nasza patrzy źywemi oczyma na to 
rozprzężenie w obozie niemieckim. Widzi w każdym 
Wydziale, że w żadnej ważniejszej kwestji nie ma mię­
dzy przeciwnikami jej zgody, świadomą jest demoralizu­
jących intryg, jakie między nimi nurtują, wie że w kwe­
stji bezpośrednich wyborów, w sprawie dalmatyńskiej, 
w sprawie prób pojednawczych rokowań z Czechami i 
we wielu innych razach rząd ma przeciwko sobie zna­
czną część samych Niemców; dokładnie jest wreszcie 
wiadomo delegacji naszej, że ani w łonie rządu, ani w 
parlamencie nie ma ludzi inicjatywy, ludzi posiadają­
cych tyle siły  ducha, aby mogli zdobyć się na jakiś 
dodatni krok stanowczy dla zaradzenia tyra trudno­
ściom, mnożącym się zo wszccli stron —  najwięcej 
jeżeli się zdobędą na negatywną krytykę. Kiedy je­
dnak szeregi nieprzyjaciela znajdują się w takiem roz­
przężeniu, delegacja nasza siedzi z założonemu rękami 
oczekując „co to z tego będzie."

Czynności R idy państwa.
P o s ie d z e n ie  k om isj i  rew o lu cy jn ej  z d.

10. m a rc a .
(Dokończenie.)

S c h i n d l e r :  W Galicji niema żadnych „dóbr 
skarbow ych"; wszystkie t. z. dobra skarbowe były 
zawsze własnością państwa. '

K  r a i ń s k i skreśla w dłuższej przemowie 
charakter dzisiejszych dóbr rządowych w G alic ji; 
dowodzi, że z prawnego ty tu łu  naieżą się Galicji, 
że jednak w Polsce pewne szczegółowe miały prze­
znaczenie. Częściowo służyły na pokrycie listy cy­
wilnej jak  n. p. żupy solne, częściowo na pokry­
cie kosztów administracji i sądownictwa. Dobra te 
sprzedano w celu spłacenia długu państwa. W e­
dług brzmienia ordynacji krajowej należy zarząd 
dóbr krajowych do reprezentacji krajowej, sądzi 
zatem, że ty tu ł prawny do żądania zwrotu tych 
dóbr dostatecznie jest usprawiedliwiony.

N atura dóbr polskich jest inna, jak  w reszcie 
krajów koronnych. K ról polski nie mógł własno- 
wolnie rozporządzać temi dobrami.

P. Kraiński rzekł, że jeżeli Galicja zubożała, 
zawdzięcza to rządowi austrjackiemu, który wszy­
stkie fundusze krajowe zagarnął pod swoją opiekę.

P . S c h i n d l e r  zamiast argum entam i zbijać 
wywód p. Kraińskiego, we właściwy sobie sposób, 
drwił sobie z wszystkiego. Stuletni bezrząd Au- 
strji —  rzekł —  poprzedzony był stuletnim  bez- 
rządem Polski. Jeśli Polacy podobny punkt, jak 
5., uchwalić mogli, to tem samem dowodzą, że 
rezolucja raczej na żart, aniżeli na prawo zakrawa. 
Dr. Brestel ze swego stanowiska uie może na to 
zezwolić, aby po 100 latach zamieniono dobra pań­
stwowe na własność krajową. Zresztą rząd jeszcze 
dokładał do zarządu Galicji.

P . K r a i ń s k i :  Gdybyście nam wszystkiego 
nie byli zabrali, tobyście nie byli zmuszeni dokła­
dać. Nie nasza to wina, żeśmy zubożeli. (Giskra 
mówi: „Czyż my się wzbogacili?") Lecz nie u 
traca się praw dlatego, że już przed wiekiem istnia­
ły. M inister G i s k r a  powiada, że powstałby nie­
słychany chaos, gdyby stare prawa prowincjonalne 
odgrzebywać chciano.

G r o c h o l s k i  popiera wywody poprzedniego 
mówcy i utrzymuje, że dobra nie były własnością 
państwa i że nie można Dyło zrobić ich takową a- 
ni też zupełnie skasować. Pojmuję, że sprzedaży 
tych dóbr cofnąć nie można, ale sejm domaga się 
przywrócenia swych praw do tych dóbr krajo­
wych.

S c h i n d l e r  sprzeciwia się tym  wywodom. 
Wykazuje, że dobra te według prawa publicznego 
są własnością austrjackiego państwa, a kto sobie 
rości prawa własności do tych właśnie dóbr, niech 
się uda na drogę prawa.

M inister finansów, dr. B r e s t e l ,  zwraca na 
to uwagę, że i w innych prowincjach sprzedano 
dobra krajowe w celach państwa, a gdyby to me 
było nastąpiło, toby obywatele państwa musieli by­
li potrzebne wydatki innym  pokryć sposobem. W 
tynr względzie Galicja nie była więcej obciążoną, 
jak inne kraje. Sprawa, o jaką tu  właśnie idzie, 
nie jest właściwie sprawą między Galicją a pań­
stwem, ale raczej między Galicją a imiemi kraja­
mi kronnemi, czy kwoty udziałowe były stosunko­
wo równe.

W ojny francuzkie nadzwyczajnie wyniszczyły 
prowincje zachodnie, a i w tych krajach sprzeda­
no wiele dóbr rządowych na cele państwa. Jeżeli 
wspomniane dobra rządowe w Galicji były prze­
znaczone na pokrycie kosztów adm inistracji i są­
downictwa, to nie trzeba zapominać, że teraz pań­
stwo agendy te na siebie przyjęło, a biorąc na sie­
bie powyższy obowiązek, miało prawo inkamero- 
wać dobra, o których właśnie jest mowa. Taksamo 
stało się i w innych krajach. Byłoby to więc z 
uszczerbkiem dla innych krajów, gdyby w wzglę­
dzie tym zezwolono na żądanie sejmu galicyjskiego. 
W szystkie ordynacje krajowe zawierają taksamo 
jak ordynacja galicyjska ustęp, który mówi, że za­
rząd dóbr krajowych należy do krajowej reprezen­
tacji, ale pomimo to od r. 1861 żaden sejm nie 
rościł sobie praw własności do pomienionych dóbr 
skarbowych.

M inister dr. G i s k r a :  J eżeli wrócimy w cza­
sy przed absolutyzm em , me zdołamy wybrnąć z 
zamętu. Obwód tarnopolski dopiero ua mocy tra ­
k tatu  wiedeńskiego dostał się Austrji. Czyż w tym  
traktacie zrobiono jakie zastrzeżenie co do dóbr 
koronnych, w tym  obwodzie leżących, i gdzie tu  
można się dopatrzyć ty tu łu  prawnego na korzyść 
żądania galicyjskiego sejm u?

Niegdyś istniały dobra lenne, przeznaczone na

opędzenie kosztów służby wojskowej. Stosunki się 
zmieniły, wspomniane obowiązki wojskowe wyga­
sły, a dobra inkainerowano. Taksamo inkamerowa- 
no także dobra zniesionych klasztorów. Jednem 
słowem ani z natury, ani z przeznaczenia dóbr skar­
bowych w Galicji nie da się usprawiedliwić to 
żądanie rezolucji sejmowej.

0  punkcie 6 rezolucji, który mówi, że żupy 
solne królestwa Galicji, Lodomerji i W. księztwa 
krakowskiego, nie mogą być ani sprzedane, ani da­
ne w zamian, ani obciążone bez zezwolenia sejmu 
galicyjskiego, wcale nie rozprawiano z powodu, że 
przedmiot prawie ten sam, co w punkcie poprze­
dnim.

Przy punkcie 7 ., czy Galicja ma otrzymać o- 
sobny „sąd najwyższy i kasacyjny", podaje Grochol­
ski powody, dla których sejm takie stawia żądanie, 
powołuje się w tej mierze na względy językowe, 
na mniejszo koszta wymiaru sprawiedliwości, na 
wielkie oddalenie Galicji od Wiednia, i na tę oko­
liczność, że przecież i we Włoszech istniał osobny 
senat sądu najwyższego.

M inister G i s k r a  jest innego zdama. W edług 
niego Polacy powinni się konteutować oddziel­
nym senatem polskim w sądzie najwyższym w 
Wiedniu, zwłaszcza wobec rozwiniętej komunikacji 
poczt i kolei żelaznych między Galicją a Wiedniem. 
Po ministerstwie więc —  rzekł —  nie można się 
spodziewać poparcia tego punktu.

Dr. P  e r  g e r  dowodzi, że powinien być tylko 
jeden sąd najwyższy, bo tego wymaga bezpieczeń­
stwo w życiu prawnem, bo inaczej możnaby w je­
dnej prowincji wygrać a w drugiej przegrać ten 
sam proces. Zresztą trudnoby było pokryć koszta 
utrzym ania drugiego sądn najwyższego we Lwowie.

G i s k r a .  Punkt ten stoi w związku z lit. e)
0 ustawodawstwie karnem i cywilnem. Jeżeli lit. e) 
nie zostanie przyjęta, to punkt 7. sam przez się 
upadnie. We Włoszech wtenczas istniał senat są­
du najwyższego, kiedy we Wiedniu była jeszcze 
nadworna komisja ustawodawcza, która czuwała 
nad jednolitością najwyższych zasad prawnych.

Dr. L a p e n n a  zgadza się na wywody Perge- 
ra i przemawia przeciw punktowi 7.

Dr. R e c h b a u e r :  Życzą sobie stałego sena­
tu, któryby w polskiej mowie urzędował. Jeżeliby 
sejm galicyjski do osobnego sądu najwyższego i 
kasacyjnego szczególną przywiązywał wagę, to w 
zasadzie nie sprzeciwiałbym się utworzeniu oddzia­
łu  sądu najwyższego we Lwowie.

G r o c h o l s k i  mówił o kosztach i stracie 
czasu, na jakie narażone są strony sporne w Gali­
cji, kiedy sprawa jakaś się przenosi do Wiednia,
1 wskazał Lombardję i Wenecję, które pod pano­
waniem austrjackiem miały oddzielny senat w W e­
ronie. R e c h b a u e r  pipiera p. Grocholskiego. 
S c h i n d l e r  (z ironią): Straciliśmy Włochy, nie 
cnciałbyin położyć kamienia węgielnego do straty  
Galicji. R e c h b a u e r  (z oburzeniem): Przez kon­
cesję sądu najwyższego ani się utraca, ani się zdo­
bywa prowincyj. G r o c h o l s k i  (pogardliwie): Na 
słowa pana Schindlera nie myślę odpowiedzieć.

P nnkt 8. zawiera żądanie, by królestwo Ga­
licji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem K ra- 
kowskiem otrzymało osobny rząd krajowy dla 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, oświecenia, 
publicznego bezpieczeństwa i rolnictwa, a oprócz 
tego m inistra krajowego w Kadzie korony.

Br. T i n t i .  Mogłyby rzeczywiście istnieć or­
gana odpowiedzialne^ przed reprezentacją krajową. 
W edług teraźniejszej ustawy o odpowiedzialności, 
odpowiadają ministrowie tak za przeprowadzenie u- 
staw państwa, jak i za przeprowadzenie ustaw kra­
jowych, ale do wniosku, dotyczącego odpowiedzial­
ności jednego z ministrów potrzeba podpisów 40 
członków Izby poselskiej. W tem właśnie leży 
wielka trudność, zwłaszcza gdy idzie o sprawy 
mniejszych krajów koronnych; dlatego też byłoby 
do życzenia, by prosta większość sejmowa w ystar­
czała do przedłożenia Radzie państwa takiego wnio­
sku, dotyczącego odpowiedzialności któregokolwiek 
ministra.

G r o c h o l s k i .  Reprezentacja kraju musi 
być niezawisłą od rządu centralnego, musi być po­
dwójną (?), tj. rząd krajowy, odpowiedzialny sejmo­
wi i rząd cesarski, podległy rządowi państwa i te ­
mu odpowiedzialny, jak to ma miejsce w Kroacji.

Po tem przemówieniu Grocholskiego wywiązu­
ją się bardzo długie i żywe rozprawy, w których 
biorą udział dr. Kaiser, Schindler, br. T inti, a w 
końcu m inister dr. Giskra.

Wszyscy wskazują na zawikłania, jakieby ztąd 
powstać musiały, na podwójue koszta i na sprze­
czne rozporządzenia rządowe, o janieby w takim  
razie wcale nie było trudno.

G r o c h o l s k i  zapytany, czy pojedyncza tylko 
osoba (namiestnik), czy też cały rźąd krajowy ma 
być sejmowi odpowiedzialnym, odpowiada: że cały 
rząd ma być odpowiodzialnym.

Dr. G i s k r a  wyraża z togo powoda swoje 
zadziwienio, bo w takim razie miałaby Galicja 
dwóch cesarskich namiestników, z któryeh jeden 
byłby odpowiedzialny sejmowi za przeprowadzenie 
ustaw  krajowych, drugi zaś m inisterstwu za prze­
prowadzenie ustaw państwa. Giskra protestuje prze­
ciw stworzoniu tak dziwacznych stosunków.

Na żądanie C z e r k a w s k i e g o  zamknięto 
dyskusję.

Przegląd polityczny.
R z y m . A rtykuł dodatkowy do szem atu , o 

którym wspominaliśmy w niedzielnym numerze 
Gazety, brzmi według tekstu łacińskiego jak na­
stępuje:

„ R o z d z i a ł  d o d a t k o w y  d o  d e k r e t u  
o p r y m a c i e  r z y m s k i e g o  p a p i e ż a  s t a ­
n o w i ,  ż e  p a p i e ż  r z y m s k i  n i e  m o ż e  m y ­
l i ć  s i ę  w o r z e k a n i u  o r z e c z a c h  o d n o ­
s z ą c y c h  s i ę  d o  w i a r y  i m o r a l n o ś c i . "

„8wioty kościół rzymski posiada najwyższe i 
zupełne zwierzchnictwo nad powszechnym katoli­
ckim kościołom, które on zeznaje, że otrzym ał w 
całej rozciągłości od samego Bana w osobie św. 
Piotra, naczelnika apostołów, a którego prawym 
następcą jest papież rzymski. A gdy po nad wszy" 
stko on ma obowiązek bronić i prawdy wiary, 
wszystkie więc kwestje, które mogą odnosić się do
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wiary, winne być orzekane jegc sądem, a to po­
m ną^ że nie można ośmielić się lekceważyć słów 
naszego Pana Jezusa Chrystusa, k tóry  wyrzekł 
„Ty jesteś Piotrze itd .“ To co on wówczas był 
powiedziały udowodniło następstwo, bo na stolicy 
apostolskiej religia katolicka była zawsze utrzym y­
waną nieskalanie, a nauka zawsze sta ła  na wy­
niosłości właściwej sobie.

„W  skutek czego nauczamy z współudziałem 
św. soboru i orzekamy jako dogmat wiary, że z 
pomocą bożą, papież rzymski, któremu przez po­
średnictwo św. Piotra przez Naszego Pana Jezusa 
Chrystusa, było powiedziane: „będę modlić się za 
Ciebie itd .“ nie może się m ylić, gdy występuje 
jako Najwyższy nauczyciel wszystkich chrześcian, 
orzeka co kościół powszeeliny ma utrzymywać w 
kwestjach wiary i moralności, i że ten przywilej 
niemożności błądzenia czyli nieomylność, zasadza się 
na tych podstawach, na których spoczywa nieomyl­
ność kościoła.

„Lecz jeżeli ktokolwiek ośmieli się, czego broń 
Boże, zaprzeczać naszemu obecnemu orzeczeniu, 
niechże w ie, że odszczepia się od prawdziwej 
wiary. “

Odpowiedz, k a r d y n a ła  A n to n e l lc g o  na
przedstawienia hr. Beusta, czynione z powoau sze- 
matu, o której pr?9d tygodniem wspominaliśmy, 
brzmi jak  następuje:

„Zupełna i całkowita swoboda, zastrzeżona oj­
com soboru nie pozwala papieżowi mięszać się do 
ich rozpraw aż do czasu, w którym  rezultaty tych 
rozpraw zostaną przedłożone do potwierdzenia Jego 
Świątobliwości; lecz czego sobie nie pozwala pa­
pież, prawnie pozwolić sobie mogą biskupi austr­
iacko-węgierscy, którzy w łonie Soboru znpełną 
mają swobodę modyfikowania lub walczenia prze­
ciw wspomuionemu szematowi. Jednakże stolica 
Apostolska na pewnej podstawie mniemać może, iż 
ci biskupi nie podzielają obaw cesarskiego gabine­
tu we względzie kan mów 12, 19 i 20, do których 
nota hr, Beusta stosować się zdaje.

„Kanon 12 jest tylko doslownem powtórzeniem 
potępienia doktryn, wvrażonych przez jansenistów 
włoskich na Soborze Pistojańskim , potępienia, za­
wartego w bulli ( Auctorem fidei) ogłoszonej przez 
Piusa VI. w 1794 r. Skierowane przeciw janseni- 
nistom, potępienie to przez P iusa VI. ogłoszone, 
ma wyłącznie dogmatyczny charakter.

„Co się tyczy 19 kanonu, potępiającego zasa­
dę, jakoby Kościół nie posiadał innej władzy prócz 
t t j  jaką mu przyzna państwo, to ciż sami austr- 
jaccy biskupi w zbiorowym memorjale, przedłożo­
nym prezydentuwi rady Auerspergowi, protestowali 
przeciw dążnościom, które się przed dwoma laty w 
A ustrji przejawiały, by sprowadzić kościół katolic­
ki do stanowiska religii, które są tylko t olerowane; 
szemat potwierdza więc tylko słuszność tej ich 
reklamacji.

„Nie należy też zapominać o tern, iż sobór ja ­
ko powszechny, zapatruje się na kwestje dogmaty­
czne z ogólnego punktu kościoła; w tern też to 
znaczeniu kanon 20 określa najwyższą regułę su­
mienia w publicznych i społecznych czynnościach; 
lecz to najwyższe prawidło może być modyfikowa­
ne w swem wykonaniu przez umowy zawarte mię­
dzy apostolską stolicą a rozmaitemi państwami, po­
nieważ papież, który jest stróżem kanonów wyda­
nych przez sobory, posiada także władzę zaprowa­
dzania w tych kanonach modyfikacyj, stosownie do 
politycznych p>trzeb państwa.

„Co się tyczy A nstrji, jakiebykolwiek były 
wyroki soboru, konkordat z 1855 roku sumiennie 
zachowany będzie przez stolicę apostolską, która 
nie myśli wcale używać swej władzy na to, by 
odciągać biskupów od posłuszeństwa organicznym 
prawom austrjacko-węgierskiej monarchii.

„Dalszą jest jeszcze od stolicy apostolskiej 
chęć wskrzeszenia supremacji kościoła nad władzą 
świecką, jak to było w średnich wiekach, lub myśl 
Wznowienia inkwizycji, jak  to nieprzyjaciele kościo­
ła nie ustają powtarzać.

„W  ogóle szemat dwndziestu i jeden kanonów 
m 0 zmierza wcale do ^kroczenia w prawa pań­
stwa, j eg0 jedynym przedmiotem jest ogłoszenie 
istotnych zasa< kościoła katolickiego-; zostawiając 
sumieniom zupełną wolność zastosować sie do nich 
lub nie.«

Kończąc kardynał Autonelli, wyraża ufność, 
iż te szczere i otwarte objaśnienia o dążności sze- 
matu i o intencjach stolicy apostolskiej zaspokoją 
obawy, które gabinet cesarski mógł powziąć w sku­
tek dowolnych i przesadzonych komentarzy, k tó ­
rych szemat jest ciągłym przedmiotem w kolu­
mnach prasy nieprzyjaźnej papieżowi.

Z iem ie  p o lsk ie .  Komisja do rozpatrzenia 
starożytuych aktów, ustanowiona w wielkorządztwie 
kijowskietn, wydała trzecią część „Archiwum połu­
dniowo zachodniej Moskwy" (urzędowa moskiewska 
nazwa U krainy), w której zawierają się akta o 
kozakach, obejmujące okres od 1G79 po 17IG rok. 
Do tekstu tej części weszło 299 dokumentów hi­
storycznych z archiwów miast ukraińskich, z ozna­
czeniem z jakich ksiąg j zbiorów zostały wycią­
gnięte, i pod jakiemi numerami i datami są tam 
zapisano. Tylko bardzo nieliczne dostarczone zo­
stały przez osoby prywatne. W szystkie te doku- 
m enta są pisane nio w moskiewskim lecz w ru ­
skim, polskim lub łacińskim języku, a największa 
część onych przedstawia dziwną mieszaninę trzech 
języków : polskiego, ruskiego i łacińskiego. Prezes 
kom isji, pan Józefowicz tak samo jak do 2ch 
pierwszych części, i t u wystąpił z monografią do 
odpowiedniego okresu, napisaną nie według praw­
dy lecz według widoków polityki moskiewskiej. 
Ze wszelkie dokum enta, mogące w czeuakolwiek 
rzucać niekorzystne światło na Moskwę i ich ca­
rów, świadczące oraz dobitnie, że co Ruś to nie 
Moskwa, zostały starannie sfałszowane, o tern, zda­
je nam się, nj0 potrzebujemy wspominać nawet.

Komisja prawodawcza przy komitecie urządza­
jącym w Warszawie, dotąd nie ukończyła spraw 
swoich, tak że o ile nam wiadomo, reforma sado­
wnictwa w królestwie Polskiem zaledwie za rok a- 
legnie radykalnej zmianie.

U ziennih P oznańsk i  donosi o zamiarze zapro­
wadzenia z dniem 13. ( ljJ  raaj a h. r. na Litwie 
-ądów przysięgłych. Sędziowie mają  hyć wybieralni 
lecz naznaczeni z ramienia wileńskiego jenerał-gu-

bernatora i to z pośród, carskich diejatielow wyłą­
cznie. Żywioł polski został wykluczony.

Donoszą nam o ukończeniu mostu na Bugu i 
o przydłużeniu kolei żelaznej z Terespola do Brze­
ścia Litewskiego. Niebawem Moskwa ma przystą­
pić do budowy drogi żelaznej z Brześcia do Smo­
leńska i z Brześcia do Kijowa. Koboty na drodze 
z Brześcia na Białystok do Grodna są już rozpo­
częte. Założyć się można, że wszystkie te koleje, 
ogromnej wagi pod względem strategicznym, zo­
staną wpierw wykończone, jak nasza z Przemyśla 
do Łupkowa i ze Lwowa przez Skole do Munkacza. 
Jakie ztąd będą następstwa w razie starcia się z 
Moskwą? —  przewidzieć łatwo.

K r o n i k a .

— P r z y s z łe  p rz y jem n o śc i  k o le jo w e ,  które podług 
wniesionego przez rząd projektu kolejowego, czekają po­
dróżujących z Przemyśla, z pominięciem Lwowa, wprost na 
Sambor, Drohobycz do Husiatyna — są następujące :

W Przemyślu przesiędą się podróżni, jadący od Krako­
wa, do innych wagonów, i zajadą do Chyrowa koleją prze- 
mysko-łupkowską. W Chyrowie przesiędą się znowu do in­
nych wagonów kolei skolsko-stryjsko-drohobycko-lwowskiej. 
W Drohobyczu przesiędą się znowu do wagonów, które na­
dejdą ze Lwowa, dążąc na Stryj do granicy węgierskiej. 
W Stryju przesiędą się znowu do innych wagonów, które 
odejdą do Chodorowa. W Chodorowie przesiędą się znowu 
do wagonów kolei lwowsko-czerniowieckiej i pojadą do Ha­
licza lub Stanisławowa. Tam znowu przesiędą się do wago­
nów kolei husiatyńskiej.

W takim stanie rzeczy temi nowoprojektowane mi ko­
lejami z Przemyśla na Chyrów, Sambor, Drohobycz, Stryj 
i td. nikt nie pojedzie, woląc kilka mil więcej na Lwów 
natożyć, ażeby się tylko w całej Galicji raz, tj. we Lwowie 
przesiadać, a i nikt tą koleją nie poszło transportu, który­
by takim samym przeładowywaniom ulegać musiał.

Czyż nie lepiej było pociągnąć kolej wprost od grani­
cy węgierskiej przez Stryj do Lwowa, a od Przemyśla lub 
Chyrowa drugą kolej wprost na Sambor. Stryj, Halicz, Sta­
nisławów do Husiatyna? Projekt rządowy przypisujemy je­
dynie protekcji, jaką n pana Giskry ina kolej lwowsko- 
czerniowiecka, która tym sposobem ma być ratowaną.

— Na św .  J ó ze fa  odbędzie się w kasynie mieszczań- 
skiem zabawa połączona z loterją fantową , na cel dobro­
czynny.

— S fr ik e  studenckie. Alumni gr. kat. seminarjum 
wyprawili profesorowi teologii dr. Wacko podczas odczytu 
strike studenckie. Nie podobały się im jakieś ustępy z je­
go odczytn, więc w piątek z krzykiem opuścili salę.

— K siądz K u ziem sk i już wrócił ze Lwowa do 
Chełmn.

— Zarządca  szp i ta la  g łó w n e g o  w e  L w o w i e ,
został w tych dniach suspendowany. Komisja Wydzialn kra­
jowego , wyznaczona do szkontrowaaia rachunków szpitalu, 
wykryła w nich jakieś nieporządki.

— Z N o w e g o  św iata .  Tutejsi przedmieszczanie z No­
wego świata zanieśli prośbę do Rady szkolnej krajowej o 
wyjednanie, ażeby wakująca od dinższego czasu posada na­
uczyciela przy szkole ludowej św. Marji Magdaleny przez 
rozpi sanie konkursu obsadzoną została, również ażeby tym­
czasem zastępstwo nauczyciela przy tej szkole zdolnemu i 
fachowemu człowiekowi powierzonem było.

Mamy nadzieję, że ten chwalebny czyn ze strony przed- 
mieszczan, dbających o pożyteczną naukę dla swych dzieci, 
tal ze strony Rady szkolnej jakoteż i tutejszych panów 
radnych miasta z przyjemnością przyjęty będzie, a słusznej 
prośbie przedmieszczan jak najspieszniej zadość się stanie.

— S ta ły  obóz.  Władze wojskowe zakupują kolo 
Przemyśla 90 morgów gruntu, na stały obóz wojskowy, 
który w jesieni ma być już urządzony.

— Z T a rn o w a  doniósł nam korespondent, iż niektórzy 
żydzi tamtejsi bezprawnie zagrabić usiłowali ksiąki, wksię- 
garni tamtejszej Leśniowskiego, tak, iż się aż urząd w to 
wdał i temu przeszkodził. Przy końcu zaś korespondencji 
dodał, iż pan Leśniowski zniki. Wczoraj telegrafował nam 
zaś pan Leśniowski, że ta ostatnia wiadomość jest mylną, 
gdy on znajduje się w Tarnowie i prowadzi dalej księ­
garnię.

— T eatr  p o lsk i  w  P o zn an iu  rozwija się bardzo po­
myślnie i coraz więcej obudzą zajęcia publiczności poznań­
skiej. Na jednein z ostatnich przedstawień tak byi teatr 
przepełniony, że wiele osób odeszło od kasy, nie dostawszy 
już biletów. Na dziś, poniedziałek, zapowiedziała dyrekcja 
przedstawienie tragedji Szyllerowskiej Intryga i zniłoijćr m

— S p ra w a  s z k o ły  C ze rn ich o w sk ie j  jeszcze nie za­
łatwiona. Czas wczorajszy umieszcza w odpowiedź na arty­
kuł sobotni K raju  obszerne pismo „jednego 7, członków ko­
mitetu rolniczego" usiłując wykazać, iż dotychczasowa or­
ganizacja tego zakładu byia odpowiednią zadaniu jego i nie 
potrzebuje reformy, doradzanej przez autora artykułu Kraju. 
Czas zaś od siebie wyraża ponownie nadzieję, iż wypadek 
który się stał powodem rozejścia się uczniów, nie narazi 
ani zakładu, ani jego uczniów na szkodę, uczniowie bowiem 
chcący podać się przepis >m karności szkolnej, znajdą przy­
jęcie na powrót w zakładzie. Dodać winniśmy, iż z pięć­
dziesięciu kilkn uczniów szkoły Czernichowskiej nie opuści­
ło zakładu tylko kikunastu, dla których ciągną się dalej wy­
kłady.

— O gó ł d a tk ó w  na o d b u d o w a n ie  S n k icn n lc  k ra­
k o w sk ic h  według listy ogłoszonej w wczorajszym Czasie 
wynosi z dniem 8. b. m. 10.311 złr. 42 ent. gotówką i 121 
złr. w obligacjach.

— W  W iedniu  uwięziono niejakiego Edwarda Stefań­
skiego, rodem z Jasła w Galicji, który wystawiał fałszywe 
weksle na imiona wielu osób należących do arystokracji, i 
w ten sposób wyłudził 4000 złr. Jegomość ten wydawał 
się za l i t e r a t a  p o l s k i e g o .

— W  sa lo n ie  k an c lerz a  hr. Beusta , urządzają w 
ciągu bieżącego postu kilka przedstawień amatorskich. Cie­
kawa rzecz, w jakiego rodzaju rolach pau kanclerz będzie 
miał najwięcej pogodzenia.

W  m ieśc ie  K ole ,  w królestwie Polskiem, założoną 
została fabryka machin i narzędzi rolniczych przez p. Mści- 
sława Ostrowskiego, ajenta domu komisowęgo rolników ka­
liskich. Oprócz machin fabryka ta sprzedaje powozy i inne 
przedmioty. (K. K.)

ł  Ig n a c y  J lo sch e le s ,  sławny fortepianista, dyrektor 
konserwatorjum muzycznego w Lipsku, zmarł tamże dnia
10. b. m.

— U n iw ersy te t  w a r s z a w s k i  liczy obecnie 1180 ucz­
niów , a mianowicie na wydziale filologiczno-historycznym

59, na fizyczno-matematycznjm 239 , na prawniczym 406, 
a na lekarskim 369.

— W  Gryfii (Greiswald) zawiązało się k ó łk o  t o ­
w a r z y s k ie  a k a d e m ik ó w  P o la k ó w ,  które w dniu 
21. lutego b. r. uzyskało potwierdzenie swej ustawy ze stro­
ny senatu uniwersyteckiego. Członków liczy kółko obecnie 
20, z tych słucha 16 medycyny, 1 chem ii, 1 matematyki, 
a 2 agronomii w Eldenie; ogółem w Gryfii jest akademi­
ków Polaków 28 W czytelni kółka z pism lekarskich jest 
Klinika i Przegląd lekarski.

— Na ce le  w y s t a w y  rzeczy  szk o ln ych ,  którą To­
warzystwo pedagogiczne w lipcu b. r. w Kołomyi urządza, 
wpłynęły następujące datki:

Rada powiatowa brodzka 25 złr., Rada powiatowa rop- 
czycka 10 złr. , Rada powiatowa bohorodczańska 20 z łr ., 
Rada powiatowa zaleszczycka 25 złr., Rada powiatowa my­
ślenicka 30 z łr ., N. N. referent w tejże Rauzie powiato­
wej 5 złr., Rada powiatowa bielska 20 złr. — Co ogółem 
wraz z poprzednio wykazanemu datkami wynosi 385 złr.

Podpisany zarząd wyraża niniejszem łaskawym dawcom 
najszczersze podziękowanie.

We Lwowie dnia 10. marca 1870.
Od zarządu głównego Towarzystwa pedagogicznego.

K. Maszkowski, prezes. Dr. Gerstmann, sekretarz.
— (V.) P ie r w s z y  i dragi w ie czo re k  T o w  m u z y c z ­

nego. Na pierwszym wieczorku odegrał p . Mikuli z p.Bruk- 
manem i Wolmanem Trio Betbovena (g dur) z tem szia- 
chetnem pojęciem i subtelną dokładnością, która znamio­
nuje prawdziwego mistrza w sztuce. Odśpiewała później p. 
Norden, artystka opery tutejszej pieśń Szuberta: Skarga dzie­
wicy i arję z Fausta, pralnym, czystym i sympatycznym 
głosem tak, że wdzięczni jesteśmy dyrekcji, że dała nam 
sposobność poznać artystkę, którą byśmy chętnie częściej 
w sali koncertowej słyszeć chcieli.

Andante z kwartetn smyczkowego Szuberta odegrali p. 
Brukman, Wolman, M. i S. z sumienną dokładnością; na 
koniec zaś dyrektor Mikuli odegrał dwa utwory Szopena 
jak zawsze, prawdziwie po mistrzowsku.

Na drugim wieczorku pp. Bogucki, Brukman i Wol­
man odegrali Trio Humla (e dur) bardzo dobrze, nwydat- 
niając wszystkie w tem dziele tak hojnie nagromadzone, a 
nie tylko fachowo wykształconemu muzykowi, lecz i lubow- 
nikowi jasno przedstawiające się piękności; osobliwie z wła­
ściwą sobie lekkością a przytem ż prawdziwie estetycznie 
wyrobionym gustem odegrał swój part p. Bogucki.

Następnie odśpiewał p. Wysocki dwie pibśni a to: Le 
lac Niedermajera i Pożegnanie Szuberta; później jeszcze La 
stella confidente jakiegoś włoskiego mistrza, z akompania­
mentem wiolonczeli. Nie będziemy zresztą tutaj sypać prze- 
ehwał artyście, którego piękny, dźwięczny głos już tyie- 
krotnie w koncertach publiczne uznanie uzyskał.

Pan Brukman odegrał Vieiutempsa Air varie Nr. 2. 
wcale dobrze. Nakoniec odegrał p. Bogucki Fantazje Schu­
mana, których dotąd n nas publicznie nie grano, nznając je 
jako za nadto nieprzystępne dla szerszej publiczności. Ode­
grał je p. Bogacki tak, że każdy prawdziwy znawca ujęty 
temi jenialnemi okruchami dzieł wielkiego mistrza, z bar­
dzo dobrem wrażeniem salę koncertową opnścił.

— Z D rohobycza .  ( f  Ksiądz Leon Załuski). Dnia 7. 
b. m. odbył się tutaj pogrzeb ś. p. księdza jubilata Leona 
Załęskiego, kanonika kapitnły przemyskiej, proboszcza r. k. 
parali i drokobyckiej, który po krótkiej chorobie, pełniąc 
gorliwie obowiązki stanu swego do ostatniej chwili, Prze" 
niósł się do wieczności w 85 roku życia. Cześć, miłość i 
szacunek, na jakie sobie zmarły przez 48 lat probostwa 
swego w Drohobyczu u wszystkich mieszkańców tutejszycn 
bez różnicy obrządku i wyznania zjednał, widzieć było 
można w czasie uroczystego obchodu pogrzebowego, w któ­
rym mimo niepogody kilka tysięcy ludności cbrześciańskiej 
i izraelickiej odprowadzało zwłoki na miejsce wiecznego 
spoczynku. Izraelici okazali żal swój nie tylko licznjm ze­
braniem się na pogrzebie i towarzyszeniem aż na cmentarz, 
ale dobrowolnem zamknięciem w czasie pogrzebu wszystkich 
sklepów i uprzątnięciem wszystkich kramów ; co więcej u- 
dawali się do dnehowieństwa z zapytaniem, czyby i oni nie 
mogli trumnę zmarłego nieść i w mowie pogrzebowej u 
bramy cmentarza wynurzyć uczucia, jakie dla zmarłego ży­
wili za życia, i żal, jakim przejęci po jego zgonie. Otrzy­
mawszy jednakże o d m o w n ą  odpowiedź .ograniczyli udział 
swój w obchodzie pogrzebowym na gromadnem towarzysze­
niu zwłokom aż na cmentarz.

Z T o w a r z y s tw a  w z a je m n y c h  ubezp ieczeń  w  
K rak ow ie .  Proszeni jesteśmy o umieszczenie następujące­
go pisma:

Komisja, wybrana z grona Rady nadzorczej do skon­
trowania kas i ksiąg Towarzystwa, przynajmniej 4 razy do 
roku dokonywała przekazanego jej obowiązku z całą ścisłością 
w terminach odpowiednich, a ostatni raz dnia 22. stycznia 
br. i przekonała się, że tak gotówka, jakoteż wszelkie wa­
lory były w zupełnym porządku.

W skutek upadłości firmy E. J. Kirchmajer i Syn, ro­
zeszły się po kraju różnego rodzaju pogłoski o stratach 
Towarzystwa z powodu tej upadłości, w skutek czego pod­
pisani członkowie komisji kontrolującej, uważali za swój o- 
bowiązek ponowić swą czynność na dniu 10. marca, a dla 
zaspokojenia członków Towarzystwa podpisani ogłaszają, że 
Towarzystwo przez upadek firmy Kiichmajera, na najmniej­
szą nawet stratę narażonem nie było.

Komisja przekonta się, że księgi rachunkowe we wzo­
rowym są porządku, że stan gotówki, weksli i wszelkich 
walorów tak funduszów bieżących, jako i funduszu rezer­
wowego, z temi samemi numerami i serjami obligacji, ja­
kie pierwotnie zaknpione zostały, znajdują się nienaruszone 
w kasie Towarzystwa, zgodnie z księgami i zgodnie ze spi­
sem, którego jeden egzemplarz zawsze znajduje się dla kon­
troli w rękach komisji skontrującej.

Potwierdzamy więc niniejszem ogłoszenie przez dyrek­
cję już dokonane, że Towarzystwo przez upadłość rzeczone­
go domu żadnej straty nie poniosło.

Kraków dnia 11. marca 1870.
P. Moszyński, Franciszek Trzeciaki, Teodor Baranowski, 

J. A. John.

Ostatnie wiadomości.
Już na pierw szem  posiedzeniu Tow arzystw a  

rolniczego w K rakowie podniesiono sprawę szkoły  
Czernichowskiej i  przyjęto w niosek hr. Żeleńskieg 
i M ęcińskiego, ażeby w ybrać osobną SĴ ,,rawe
raby (z pominięciem k o m i t e t u )  r o z p a g  P , 
przywróciła szkolę czernichowską. i 4 iem
przyszłemu walnemu ^ ^ l ę  komiftetowi i na 
upadł wniosek, aby całą sprawę 
dal do przeprowadzenia powierzy - J Q * 
komitat będzie rezygnował.

W edług telegramu z Marsylii d. 13. marca, 
zapewniają, że marszałek Mac-Mahon podał się do 
dymisji z gubernatorstwa Algierji, z powodu uchwały 
Ciała prawodawczego względem Algierji.

O Dojedynku, który się odbył między infantem 
Henrykiem Burbońskim a księciem Montpensier i 
skończył śmiercią pierwszego, podają już telegramy 
z Madrytu bliższe szczegóły. Przeciwnicy strzelali 
do siebie trzy razy: pierwszy raz w odległości 
10 metrów, potem zbliżyli się o metr i nareszcie 
trzeci raz w odległości 8 metrów. Infant, który 
miał pierwszy strzał, chybił i poległ od tej trze­
ciej kuli przeciwnika. Książe Montpensier podczas 
pojedynku m iał okazać wiele zimnej krwi, wzru­
szony był jednak baidzo po tak  nieszczęśliwym je ­
go wypadku, i awa razy musiano mn puścić krew. 
Jak  wiadomo Orleani są młodszą linią domu B ur- 
bonów. Zarzucają im, iż chcieliby na gruzach tro­
nów burbońskich wznieść swoje panowanie. Księcia 
Montpensier zaś szczególnie obwiniają Burboni, iż 
przyczynił się do upadku Izabeli hiszpańskiej, a in­
fant Henryk, kuzyn ekskrólowej podniósł nawet 
publicznie ten zarzut w sposób ubliżający oraz pa­
mięci Ludwika Filipa, ojca księcia Muntpensier. Z 
tego to powodu odbył się ten pojedynek.

Zabity infant Henryk odgrywał w rodzinie 
swojej rolę „czerwonego księcia" i trzymał się w 
ogóle na uboczu spraw rodzinnych. Jedna z sióstr 
jego wyszła za hr. Górowskiego.

Na posiedzeniu Kortezów z dnia 12. i 13. bm. 
Priin  zaprzeczył uroczyście, jakoby kiedykolwiek 
istniał jaki dokument, wydany przez niego wzglę­
dem odstąpienia Kuby rządowi amerykańskiemu. 
Zapewnił oraz ponownie, iż nie zamierzał nigdy 
wykonania zamachu stanu.

Itiirsa * dnia 14. marca 1810,
godz. 1. min. 50 popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 91.—. _ Ancje banku 
anglo-austr. 572.50. Anglo węg. 101.—. Akcje Karola L u­
dwika 242.— Kolej siedmiogredzka 16P.50. Kolej połu­
dniowa 246.—. Kolej alfóldzka 175.—. Kolej państwowa 
389.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 207.50. Kolej węg. 
pćłn.-wsch. 164.50. Kolej północna 217.—. Kolej Rudolfa 
164.75. Kolej węg. wschodnia 96.75. Galicyjskie ooligacje 
indemnizacyjne 73.80. Losy 1864 r, 119.50. Kole’ Nadcisań- 
ka 245.85. Usposobienie stare

godz. 6. min. 10. popołudniu.
W iedeń. Renta anstrjacka 6140. Akcje kredyto- 

wb 282.50. Akcje bankn anglo - austrjackiego 370.—. 
Bank obrotowy 115.—. Akcje Karola Ludwikę 241.75. 
Kolej południowa 245.20. Eranko-austr. 120.75. Akcje 
banku bud. 71.—. Kolej wschodnio-oółnocna —.—. Akcje 
banku ludowego 81.50. Kolej Elżbiety 192.75. Losy 
1860 r. 98.—. Napoleondor 9.89. Losy 1864 r. — — 
Banku jeneraln. —.—. Traravay —.—. Usposobienie mdłe, 

Pary*. Renta 3'/, 74 65. Lombardy 500.—. Amery­
kańskie obligi —.—.

Iłerlin. Moskiewskie banknoty 74.1/,. Akcje kredyto­
we 155.’/,. Lombardy 134 %. Galicyjska kolej 99.'/i. Rumuń- 
skp 71.y, Kolej państwowa 213.'/,. Na Wiedeń 82. M.
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Z Izby handlowej i przemysłowej 
C e n n i k

we Lwowie dnia 14. marca.
I. A kcje za sztukę.

Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . . ' 
Bankn hyp. g. z wpł. 40%
Papierni czerlańskiej . • • • • .  
Galie. Bankn krajowego.................
II. L isty  za s ta w n e  za 100 ztr.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . • . .
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . . .
Bankn bypot. galic. 6’/, . . . .
Galie. zakładu Kred. włościańskiego

III. Oblig i za 100 ztr.
Indemnizacyjnb galic.

„ w  Kraków. . . •
„ ks. Bnkowiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

„ „ „ II. em. . . .
„ „ Lw. Czerń. I. emi.
i> » n H.  „ . . •

IV. M onety.
Dukat holenderski .........................
Dukat cesarski . . . . . . . . .
N ap o leon ów .....................................
Pćłimperjał rosyjski.........................
Rubel srebrny r o s y j s k i .................

„ papierowy „.......... ................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .....................
Praskie bilety kasowe . . . . .  
Srebro ................  ............................

Płacą
w a. w a.

złr. | cnt. złr. ct.
1

242' 50 243 50
208 50 2' 9 5v
103: 00 105 00
00 00 00 (A
00 00 75 00

85 75 86 25
75 80 76 30
89 80 90 25
90 50 92 00

73 80 74 50
00 00 00 00
00 00 00 00

100 00 101 00
00 UJ 00 00
00 00 00 00
00 UO 00 00
00 00 00 00

5 72 5 81
5 78 5 83
9 82 9 91

10 00 10 15
1 90 1 %
1 50 1 51

00 00 00 00
00 00 00 00

i 82 1 83
50 122 50

Ządaią

P rzy jech a l i  do L w ow a  dnia 15. marca.
I lo tc l’ G e o r g a : Książę Adam Poniński z Gródka, 

Kornel Horoóyski z Krogulca, Erazm Łobaczewsai z Prze­
myśla, Karol br. Scipio z Czerlan.

H otel L a n g a : Edward Lode z Petersburga, Maury­
cy Brannschweig z Gdańska, Adolf Olendorf z Wiednia-

Hotel A n gie lsk i:  Feliks Czerka^ski z Meteniowa,
Stanisław Horodyński z Sądowej Wiszni, Władysław Szy­
manowski z Rzeszowa, Maksymilian Wiśniowski z Dzurowa.

Hotel E u r o p e j s k i : Eustachy Chrouowski z Paryża,
Emil Jastrzębski z Łowczatki, Leopold Winfiłcki z Liska, 
Romuald Giebułtowski, kanonik z Przemyśla . . .

H otel Kuhnn: Stanisław Miłowicz z Sądowej Wiszni, 
Wawrzyniec Sośnicki z Kamionki Strumiłowej.

W y je c h a l i  ze  L w o w a  dnia 15- m arca.
Jan Kocy de Cenisberg do Brodów, Maksymilian Sta- 

rzewski do Żółkwi, Ignacy Szafol do Czerniowiec, Kajetan 
Asłan do Krakowa, Michał Czerniakowski d . Lisiczyńca, 
Adam DaukBza do Niebieszczan, Jozef Jaworski do Jajko- 
wic,, Zygmunt Kotkowski do Czerlan, Wincenty Kulikowski 
do Świtarzewa, Antoni Skrzyszewski do Magierowa, Marceli 
Zacbarjasiewicz do Antonówb, Wincenty Gorzycki do Sta- 
nimierza, Jan Drzewiecki do Sterna, Izydor Kędzierski do 
Felsztyna, Arnold Witoszynski do Kropiwny, Józef M°tzler 
do Moskwy, Grzegorz Solan ie w iczdo Bursztyna, Włady­
sław Kopaczyński do Staiegomiasta,_ hranciszek Link do 
Wiednia, Józef Wysocki do Czerniowiec, Hi.,ryk Mobolski 
do Łonia, Jan Gintoft Dziewialkowski do Chlebowie, Józef 
Kuhn do

N A D E  S  L A N E.
Rozpowszechnienie i poszukiwanie kornenburskiogo pro­

szku dla bydła pobudziło wieln przemysłowców takowy na­
śladować, i w pakietach podobnych do Korneubifrakicb 
sprzedawać mieszaninę ziół, które przy rozbiorach okazały 
się bezskuteczne. Przeciw tym przemysłowcom zarządzam 
kroki sądowa i wydano na nich wyrok. Ażeby podobnym 
fałszerstwom zapobiedz, uprasza się przypatrzyć rr insera- 
cie umieszczonym drugostronnie na mój podpis, kióry w pa­
kietach eznsczony jest czerwoną farbą. ^

Składy weterynarskich wyrobów Kwizdy przytoczone 
są w inseracio. ______

Do dzisiejszego num eru G azety N a r o ­
dowej dołącza się „Spis dziel wy­
danych nakładem i drukiem 
księgarni Józefa Zawadzkie-



GAZETA NAKODOWA z dnia 15. Marca 1870.

C ią g n ie n ia
l i E ^ w - i e t u - l s ^  1870 . 

P r o m e s y  na l o s y  k r e d y to w e  po  
4 z lr . ,  £ ló .  w y g r a n a  2Ó0 .0 B0  z lr .  

L o s y  R u d o lfa  po 17 z lr., g łó w n a  
w y g r a n a  20 .000  z lr .

L o s y  S t a n i s ł a w o w s k i e  po 28  z lr .  
g łó w n a  w y g r a n a  47 .000  z lr.,

u Frjd . Schubutha
1560 2—4 we Lwowie w rsnkn.

S £  S A F T Ę
niezapalną . ca łk iem  czy stą  i b ezw o n n ą  

dostanie najmniej
o  2 cen ty  t a n i e j  na fnneśe
jak w skleoach naftowych drobiazgowo ku­
pując. — kto w mojej fabryce naprzeciw 
sw. Łazarza od razu najmniej ćwierć eetna- 
ra kupi. Przy zakupnie większych ilości 
daję stosunkowo znacznie w iększy opust. 
Stosowne naczynie za małą kaucją wypo­
życzam. 13.il 5--?

P io tr  M iączyń sk i. 
fabrykant nafty we Lwowie.

E konom
w średnim wieku żonaty, do tyeliczas. 
w obowiązku, w skarbie Bursztj ńskim , a 
od 24 iat trudniąc się w tym zawodzie po 
większych gospodarkach, z których naj- 
cblubniejszemi świadectwami wykazać się  
może — ma zamiar zmienić miejsce obo­
wiązku; bliższa wiadomość pod lit. A. R. 
w Bursz'ynie. 1.593 1—3

Poczty i ion
do 1. konia znajdzie umieszczenie za w y ­
nagrodzeniem 12 zł. bez wiktu — lub 5 zł. 
z wiktem, mir sięcznie, na poczcie w Bory­
sławiu koło Drohobycza. 1592 1—1

Donies ienie .
Podpisana ma zaszczyt donieść ssano w. 

mieszkańcom miasta Przem yś’a i okolicy, 
Iż przesiedliwszy się z e  L w o w a  rozpoczę­
łam z dniem 15. marca b. r. praktykę akn- 
szerki. Przytem mogę zapewnić, że ńajgor- 
liwszem staraniem mojem będzie pozyskać 
sobie względy.

Przemyśl 15 marca 1870.
Alarjana B yczyń sk a , 

egzamin, akuszerka, obok komory u pana 
Zymera. 1596 1—3

P e w n a  osob a
życzy sobie wpjść w dom do konwersacji 
francuzkiej i oraz do zarządu domu we Lwo­
wie lub na wsi. Bliższa wiadomość w Admi- 
nistraiji Gazety Narodowej. 1595 1—2

P odz iękow anie .
Na życzenie wszystkich członków sto­

warzyszenia pocztmisirzów galic. obwodu 
Żółkiewskiego wyrażam najszczersze po­
dziękowanie panu Gustawowi Bańkowskie­
mu, prezesowi tegoż stowarzyszenia za 
w szystkie dotychczas poczynione kroki w 
naszej sprawie, za gorliwe i bezinteresowne 
legalne zajmywanie się dla dobra naszego, 
jako też za trudy i prace, które nie szczę­
dził w przeprowadzeniu ważnej sprawy dla 
ras tj. polepszenia dotacyj pocztmistrzów 
galicyjskich, 1‘.90 1—1

F ran ciszek  Z oner, 
pocztmistrz i delegat dla obwodu Żółkie­

wskiego.

Ogłoszenie .
Podobnie jak poprzednirh lat, tak też 1 

w b. r. z początkiem maja otwieram w 
Ułuboczku wielkim kolo Tarnopola kurs 
nauki pszczelniczej trwający do końca 
października.

P. T . Panowie chcący z tej nauki ko­
rzystać, zechcą do zakładu tegoż 60 zlr. 
a. w. złożyć, ale kto tię świadectwem ubó­
stwa wykaże, tylko jedną szóstą powyższej 
kwoty uiści.

Co się tyczy pomieszkania i i  wiktu ze­
chcą się P. T. panowie sami o odpowie­
dnie nlokowanie w mieiscu umówić.

1584 1 — 3 I l ik o ła jJ L y ssy .

15911-3 F o lw ark
w powiecie kolomyjskim 1% miii od Ko­
łom yi położony w dobrej glebie, składają­
cy się z 200 morgów ornego pola, 70 mor­
gów sianożęci, 10 morgów pastwiska i 5 
morgów ogrodu, z dochodem propinacji 
rocznie 200 złr. przynoszącego i młynem o 
jednym kamieniu. Budynki mieszkalne i g o ­
spodarcze w najlepszym stanie, jest od 1. 
kwietnia 1870 z wolnej ręki do wydzierża­
wienia na lat 6. lub 12. Czynsz dzierżawy 
rocznieI2.200 złr. i kaucja 2000 zir. Z g ło ­
sić się do właściciela Jana Skowrońskiego 
wfKoróiowre, ostatnia poczta Kołomyja.

O g l O iiszeme.
W Brzeżanach 30. marca rb- tdbędzie 

się premiowanie bydła rogatego, pochodzą­
cego z powiatów ; brzeżanskiego , podhaje- 
ckiego, rohatyr^skiego i bobreekiego z fun­
duszów rządowych przez c. k. ministerstwo 
rolnictwa Towarzystwu rolniczemu galicyj­
skiemu na ten cel wydzieli nyeb. Premiowa­
ne będą poprawnej rasy pojedyncze sztuki 
i obory. Sędziowie wy bratii z Towarzystwa 
przysądzać i udzielić bedą nagrody od 30 
do 50*złr. w. a., przyczem premiowany o- 
trzyma dyplom za staranny chów bydła. Z 
komitetu sędziów do premiowania bydła 
strefy podolskiej.

Brzeżsny 13. Marca 1870.
1597 1—1 J a k u b o w icz .

P odz iękow anie .
C. k. poborca salinsrny. Wielmożny pan 

Maciej Namaczyński, odznacza się przez 
cały czas trwania natłoku przy sprzedaży 
soli w tutejszej żupie bezinteresownością 
niezwykłą, oraz rzetelnością, uwzględnia- 
jąo przytem najprzód kupców, którzy za­
wsze solą handlowali i jako tacy urzędowi 
znani są, oraz także biedniejszą klasę tu­
tejszą! bez różnicy wyznania, przez co ro- 
dzinytiiczne gw iLtej*zimiej ostrej od nędzy 
się uratowały.

Szlachetny ten czyn Wgo poborcy, któ­
ry powinności urzędnika z powinnościami 
obywatela pogodzić umiał, podaje przelo- 
żeństwo do wiadomości powszechnej, skła­
dając mu imieniem ubogich zasłużone po­
dziękowanie publiczne.

Przełoźeństwo izr, gminy wyznaniowej 
w Bolechowie dnia 5. Marca 1870.

Eliasz Hauptmann, Jakób Altmann, Neh 
Lanie*. 1587 1 — 1

Pigułki dla p só w ,
na podstawie dlugoletn'eh doś ' iadczeń 
najsłynniejszych weterynarzy Anglii, 

wyrabiane przez
Franciszka Jana Kwizdę

w  K orneu b u rg u ,
na psią chorobę . padaczkę, kurcze, 
epilepsję, reumatyzm i zwykłe cho-^ 

roby psów. 1531 1—7
Niezawodne środki zachowawcze prze­

ciwko wściekliźnie.
Cena iednego pudelka 80 cut. w. a.

Ai es fa łsz o w a n y c h  m o żn a  d ostać:  
We Lwowie u aptekarza A . BER- 

L1NERA, w Krakowie u Jawornickiego, 
w T a r n o w ie  u J. W ielogórskiego, w 
S ta n i s ła w o w ie  w aptece Stechera de 
Se^on tz .

S k ł a d  f a b r y c z n y  M a s z y n  do szycia
■wszystkich ‘systemów ńia krawców, szewców, rodzin 
po znacznie zniżonych cenach z zupchig gwarancji), a 
maszyny ręczne od *i.r> złr. do 50 ztr. i ‘wyżej. Ilustro­
wane cenniki na żądanie bezpłatnie franku.

M . B o llm an n  «  W iedniu ,
R oth entl inrm strasse  Ar- 31 i .l lariahil-  

Cerstrasse Ar. 1)1.
N a jw ięk szy  s k ł a d  m aszyn  do szyc ia  

w s z y s tk ic h  g atu nk ów .
P o sz u k u je  s ię  ajentów.

Tylko do

1. kwietnia b. r.
przedąje się do najbliższego ciągnienia

L osy  S ta n is ła w o w sk ie
gwarantowane przez królestwo Galicji i 
VV. księstwo krakow skie, i przez miasto 
samo Stanisławów. W roku przypada 4 cią­
gnienia z wygranemi 47.209 zł,, i każdy los 
musi być ciągnięty — z obowiązaniem od­
kupu po upływie 4 ciągnień t. j. od 13. do
15. maja 1871 po cenie 18 z łr . ,  przeto gra 
się darem n ie  na 4 ciągnienia na 47.2C0zł. 
nic nie ryzykując, a przytem i wygrać mo­
żna. Podpisany sprzedaje te losy także na 
raty bez zobowiązania cdkupii, i poleea się 
również co do pośredniczenia w zakupnie i 
sprzedaży wszelkich gatunków monet zło­
tych, srebrnych, losów , akoyj itd, itd.

J  oh. C. Sof hen ,
1566 3—8 Wien am Graben 13.

P O L A K
średnich la t. poszukuje miejsca jako uzdol­
niony rachmistrz lub kontrolor , obok tego  
może urządzić lub zaprowadzić w admini­
stracji gospodarczej odpowiednią kontrolę, 
a jeżeli takowa gdzie istn ieje , skutecznie 
rozwinąć i prow adzić,— życzy sobie umie- 
szetenia tymczasowo choćby tylko za koszt 
utrzymania. — Bliższych wiadomości udzie­
la p. Bogumił Kotula w Wiedniu Karntner- 
ring nr. 6. 1572 2 - 3

Przez gorliwe usiłowania podpisane­
g o , udało mu się nareszcie zapomteą  
sztucznego wyparowania z kwasu wody 
źródlanej Konstantyna w Gleichenbergu, 
i 7. pierwiastków roślinnych taki prepa­
rat utworzyć, który prawie wszyscy le­
karze uzDali za środek leczący i uśmie­
rzający od zachrypnięcia gardła, zafleg- 
mićnia, kataru, chronicznyah plucowych 
katarów, zarówno przeciw pluciu krwią, 
suchemu kaszlowi i wszelkim dotyczącym  
cierpieniom kanału oddeehowego; nie­
mniej także przeciw kokluszowi, kaszlo­
wi i chrypce etc. , poleca się zatem jak 
najmocniej

Gleichenbergski sok na piersi
i Pastylki de G-leichenberg.
Prócz tych szczogólnych lekarskich 

zalet, odznaczają się te wyroby jeszcze 
tuk miłym zapachem , że je najdelikat- 
n,ejs?.e dziecię z przyjemnością zażywać 
może.

D ołączony do każdej przesyłki do­
kładny opis użycia , obok zastosowania 
się przy różnych symptomach, ułatwi ta­
kowy każdemu sposób używania tak sku­
tecznie leczącego środka.

G łó w n y  sk ład  r o zsy łek  h
A . K ra so v ecz ,

apt. w Feldbach koło Gleichenber­
gu (w Styrji).

Cena opieczętowanego pudelka 60 ct. 
flaszki zaś cynkiem zaopatrzonej 1 zlr.

Takowe są do nabycia we w1 zyst- 
kich główniejszych aptekach, jakoteż na 
składach mineralnych wód tak w kraju, 
jak i zagranicą. 1548 2—20

G łó w n y  sk ład  w e  L w o w ie  w  a- 
p tece  A dolfa  B er lin em .

HEMOROIDY
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy 
leczyć przez użycie pomady p.' ROYER 
mająoej własność roztwarzania i rozpędza­

nia. Cena bardzo przystępna.
Papier elektro - magnetyczny
P. KOYER leczy reum atyziny , b o le śc i  
k r z y ż ó w ,  sp ara l iżo w a n ie ,  jak również 
kotary, iry tacje  p iers i naczyń  o d d e ­
c h o w y c h .  1545 3 —l i

S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy ulicy 
św. Marcina, 225 — we L w o w i e  w apte­
ce p. P io tra  M ikolaschą, w Warszawie 
w składzie materjałów aptecznych p. Gal- 
lego , w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego, w Brodach u p. Michała Knllaka.

W  Łańcucie
pod 1. 65 jest 24 m o r g ó w  gruntu ornego  
w dobrej glebie bez z a b u d o w a ń  gospodar­
skich z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u w łaścicielki Marji IHaciul- 
skiej w Brzeżanach. 1570 2—3

Adwokat Gregorowicz
przeprowadzi!  się

do kamienicy pod 1. 139 m. (gdzie 
apteka t. z. cyrkularna) przy ulicy 
Dominikańskiej od rynku, iógó 2 - 3

NEWRALGIE1 wszelkie c ie r p ie ­
nia n e r w o w e  11
stepują w jednej 

obwili po użyciu pigułek n n ti-n ew ra lg ij-  
nych  dr. CRONIER, Skład w Paryżu w a- 
ptece p. Leva?s:mr, rue dela Monnuie, 19 ; 
we Lwowie jedynie w aptece p. Piotra Mi- 
kolasza; w Krakowie w aptece p. Tran- 
czyńskieiro, w Brodach u p.- Michała 
Knllaka. 1541 2—12

Uwiadomienie .
W  T ryb u ch ow eaeh  poczta Buczaez 

są do zamówienia sad zon k i p ra w d z iw e­
go ch m ie lu  czesk ieg o , z chmielami nowo 
założonej na sposób czeski w Zacu, zkąd 
flsuee pierwotnie sprowadzone były. Zamó­
wienia przyjmuje się za przedpłatą centa 
od jednej sadzonki, które najdalej do 20. 
kwietnia kosztem zamawiającego na miej­
sce przeznaczenia wysłane bedą. 1519 2 —3

Zamówienia

na pasy do machin
z francuskiej sk óry

z fabryki pp. Hiitmel , M*nhardt et CL-ino.

przyjmuje A m o M  W e r W  
1443 5—12 .... .....  w e  L w ow ie.

jj 20.000  e g z e m p la r z y  ro zk u p td n d j
! jt iż  w  kraju.

Właśnie wyszedł 3ci pomnożony nakład 
z lOciu obrazkami:

Die geschw achte Mannskrafl i
dereń L rsachen  nnd lle ilu n g  

przez I tr . B i s c n z ,
j członka fakultetu medycznego w Wiedniu. 

[Cena 2 zlr., z  przoe. poczt. 2 zlr 30 kr. | 
Nabyć można 

iw  składzie ordynacyjnym dla s ła b o śc i | 
sek retn ych  (s czególnie osłabienia.)

[ Med. Dr. jbtiSKAZ. Wiedeń Stadt, Cur-| 
rentgasse Nr. 12, II. piątro. 

[Codzienna ord)nacja od god/.iny 11—41  
Udziela rady listownie i przesyła le-E 
knrstwa. Za zaliczką pocztową się nieś 
wysyła. 1312 10—50

Lekarskie polecenie
Stollwerka piersiowe cukierki mają od 

wszystkich przeciw chrypce, kaszlowi itd. 
poleconych środków, to właściwe pierw szeń­
stwo, że są 2 łoźone z cukru i soków ro­
ślinnych, takowe przeto organizm łatwo 
przyjmu je, i że nie przeszkadzają trawieniu 
Zażywają te cukierki dzieci i osoby wątlei 
budowy z najlepszym skutkiem, o ezem po 
wielokrotnych próbach w szpitalach pud 
raoim kierunkiem zostających, dostatecznie 
się przekonałem.

Wrocław 21. lutego 1847.
Dr- B riickner prak. lekarz itd.

Sprzedają się prawdziwe w opieczęto­
wanych pnkiecikach wraz z przepisem użycia 
po 30 ct., we L w o w ie  w apt. A. Beriinera 
i Zyg. R uckera, w Brzeżnnnch w aptece 
Józ. Zminkowskiego. 1283 2—33

lllt Wiedniu im  Graben N r. 3 .
KELLER i ALT,

sprzedają
po wszelkich cenach możebnych

z powodu odstąpienia swojego lokalu 
aństrjacki einu. 'centralnemu bankowi —

1 w szystkie swo zapasy najwykwintiojszyeh

obiorów męzkicli i fofer,
upraszają przytem sz»n. publiczność, a- 
żeby przez naimniejsze kupno s ię  prze­

konała, że u nas suknie 
]j^5~ p raw ie  n ic  nie k o sz tu ją  "'<5® 

i polecają 1043 27—?
ubrania balowe i salonowe,

surdut lub frak, pan talony i kamizelkę 
po 84 7,f. 50 cn t.

SURDUTSf ZIMOWE
w  n a j lep szym  gatu n k u  8 ztr.

F u tra  do p o d ró ż y
podszyte bar.mini lub lamowa ,e szopą 

mi. 40 złr. szopy po 7 zlr.
Przy zsmrWieakcli * łaskaw.?:̂  oznae/iMiiom 

u r a r y  u ń j y t o ś c i  p i e r s i  w i e r z c h e m  t n a o i o s u  p i e r ś ;  
i p l o e ó w ) ,  o b j ę t o ś c i  s t a n u  ( d o k o ła  k o rp u > u ) ,  t l l u 
g o ś c i  k t o k u  ( c d  s a m e g o  k r o k u  ai do z i e m i ) ,  u p r a  
s z a m y  k o l o r  i c e n ę  p o d ł u g  c e n n ;k a  w y m i e n i ć ,  p o ­
z o s t a w i a j ą c  n a m  z  z a sp o k o je ń le in ^  w y k o c a iu B  sza-  
n o w n y c h  z l e c e ń ,  g d y ż  m y  j e d y n i e  dla p e w n o ś c i  
z a m a w i a j ą c e g o  do  k a ż d e j  p o s y łk i  p o ś w i a d c z e n i e  p r z y ­
ł ą c z a m y ,  w  k t ó r e m  s i ę  w y r a ź n i e  z o b o w i ą z u j e m y ,  
w s z e lk i e  o d  n a s  p o b r a n e  s u k n i e ,  g d y  7, j a k i e j k o l ­
w iek  p r z y c z y n y  w y m a g a n i o m  n i e  o d p o w i e d z ą ,  b , z -  
* a r i m k o w o  z p o w r o t e m  o d e b r a ć .
KE L L EH  i ALT, m a j s t r o w i e  k r a w i e c c y ,  po -  
s ia d a c z o  w :e l u  w y s z c z e g ó l n i e ń ,  w ł a ś c i c i e l e  s k ł a d u  

! s u k n i  w  W i e d n i u
G r a b - n ,  N r .  I l l n i  *.’f n r k  im  K i s e n . “

Środek ten v/stanie ciekłym  bez smaku 
żadnego podobny do wody mineralnej, łą ­
czy w sobie pierwiastki wyrabiając krew 
i kości. Ze wszystkich preparncyj żelazi 
stych jest on najwięcej racjonalny id lateg*  
to przyjęty został przez najznakomitszych 
lekarzy. Bardzo dobrze się nadaje do tem­
peramentów młodych panienek delikatnych 
których ro z w ó j  ciuła jest trudny lu b  z o ­
sta ł  sp ó ź n io n y ,  dla pań ciepiących na riie- 
znośne b o le śc i  żołądku, pochodzące z Lla- 
daczki, w y n iszc zen ia ,  b ia ły ch  u p ła w ó w  
l u b  braku regu larn ośc i,  dla dzieci bln 
dych, w ą t le j  b u d o w y  i d e lik a tn ych  i dla 
wszystkich 0 3 ó b  cierpiących z n ie d o k r w i­
sto śc i .  Skuteczny, s z y b k o  działający- m o­
gący b y ć  zniesionym przez najdelikatniej­
sze żołądki , środek ten c ie  sprawia ani 
zatwardzenia ani nie działa szkodliwie na 
zęby. Oto są przymioty, które ożycie jego 
zalecają lekarzom.

Dostać możua w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w  aptekach 
pp. Zygmunta Ruckera, Beriinera i Piotra 
iUikolascba, w Brodach w aptece p. Knllak; 
w Rzeszowie w aptece p, Szaitera; w W ie­
dniu w składach materjałów aptecznych pp. 
Raabe i Koder. 1020 11—18

K M T O R  WYMIANY
c. k. u p rzyw . .galic.

akcyjnego' Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 1!«s 54-*

wszystkie efekta i m onety
pod warunkami n aj przystępniej szemi.

W i e d e ń s k i e

Towarzystwo Izby Wymiany
z kapitałem akcyjnym  3 m il iony  zlr.

I kupuje i sprzedaje effekta państwowe i przemysłowe, losy, monety zło­
te i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sprawy wekslo- 
we i listów kredytowych (przekazy) wystawione na wszystkie znaczniej- 

jsze miejsca Europy i Ameryki, tak na rachunek tutejszych giełd, jako- 
jteż na zagraniczne najrzetelniej. —

Wiener Wechselstuben -Gesellschaft,
W iedeń, Graben Ar. 8.[i 1379 9—24

N ajstosow n iejszy  środek
ido wytwarzania wody sodowej jest

MAGNEZYT.
(Ohacz farmaceutykę nr. 13. rok II.)

Tenże dostarcza cz y s te g o  avęglunego’ k av u su , o miłym sm aku, w znazue; 
[ilości, a jr.ko osad pozostawia sprzedawaną gorzką sól.
j Tegoż metal i w naturalnym kształcie i m ąk i 7. m agn ezytu , można zawsze do-
jstać 11 braci

Bindtner w Wiedniu,
S tad t R iem erg a sse  nr. (i.

Ze m a g n ezy t, którego mi pp. bracia B indtner do zanalizowania u d zielili. nT- 
tyiko powyższemu doniesieniu, ale oraz i przezemnie postawionym wymaganiom (patrz 
odczyt farmaceutów w nr. 13. roku II.) zupełnie odpowiada, poświadcza

v. K iefz in sk y ,
81588 1 -  3 r. k, chemik sądu k rajo we g > i profesor (bemii.

Towarzystwo kolei Lwowsko-Czernio- 
wiecko-Jasskiej.

I®s*ajjmowssbiie osńlt afio j a z s l j  kolejowej 
s®le«Iay Ilaliezeia o Staoisławowem.

Gdy most kolejoY^y na Dniestrze,  uszkodzony  
lodami, o ty le  zrestaurowano,  iż podróżni takow y  
pieszo przebyć mogą, w ię c  od jutra, t. j. od 16. 
marca p o czą w szy ,  znow u  przyjm ow ać i p r z e w o ­
zić się będą osoby,  pakunki i przesyłk i  pospiesz­
ne z w szys tk ich  i do w szy s tk ic h  stacyj l w o w s k o -  
czern iow iecko-jassk ie j  kolei.

L w ó w  dnia 15. marca 1870.
1605 1—2 D y r e k c j a  r u c f i t n .

Głównym majątkiem rolnika
jest bydło, a niem polega dobrobyt jeg ), a baczące oko rolnika za-vsze bedzie na t<> 

[skierowane, ażeby takowe przy zdrowiu utrzymać. Do tego służą od wielu lat do­
świadczono lekarstwa, które na wypadek choroby pomagają do prędki go wyzdrowie 
n:.a. takzwene wyroby, weterynarskie F. J. Kwizdy w Korneuburgu, których skutki 

, '.yicloiiczne pi-ma stwierdzajj a % tych p-zytoczym y ustęp z wychodzącego w Peszcie 
BV arsarn ap i l l j s a g “ o s

■ Przez portniesienie gospodarstwa we wszystkich działach, i racjonalna hodowla 
j bydła znalazła należyte ocenienie, a postępowy gospodarz z daleko większą troskliwo- 
jscią czuwa nad stanem zdrowia swoich bydląt, zważając dobrze, o jakie szkody może 
j go przypra wić zaniedbanie tegoż. Lecz bardzo często ria wai niemą pod ręką pomocy 

weterynurskiej na zawołanie, a wtedy ograaiczouy jest gospodarz na własne doświad

bluszme tedy za zasbigę_około gospodarstwa wiejskiego możemy poczytać panu 
Franciszkowi Janowi Kwiżdzie, aptekarzowi obwodowemu w Koraeuburgu, iż dąży do 
tego, ażeby gospodarzowi nastręczyć wszystkie te środki, które Ją w stanie utrzymać 
zdrowo bydlęta, i przy zdarzających się zasłabnięciach samemu gospodarzowi ułatwić 
niesienie pomocy doraźnej. Lecz nietylko utrzymanie zdrowia mają na względzie wy­
roby weterynnrskie p. Franciszka Jana Kwizdy , — pomyślano także o pom n ożen iu  
p ro d u k cyjn o śc i ,  m lec zn o śc i  i p o lep szen iu  ja k o ś c i  m lek u  . tudzież o pomnożeniu 
siiy  fizyc»nej i większego rezultatu karmy przy tuczeniu. 1 tak proszek Korneuburg- 
sk’ . uznany za wyborny, służy jako do konało lekarstwo dla bydła rogatego i kODi 
w chorobach najczęściej się przydarzających, jako to : dojenie krwią, mntylica , wzdę­
cie, myszy, podpal: na zgnilca u ow iec , tudzież na motyiice u owiec. Do utrzymania 
zdrowia bydląt domowych, p r o sze k  K o rn eu bu rgsk i  przyczynił sie znakomicie, regu 
lująe funkcje organów, czyszcząc krewi ułatwiając Wydzielanie materyj zużytych. Tym 
sposobem zwierzęta daleko mniej su narażone na wpływy chorobliwe, i jak to do­
świadczenie wykazało — pomnażają siłę oporu przeciwko zarazom. Ces. kr. uprzywi­
lejowany płyn restyLicyjny jest środkiem na sp a ra l iżo w a n ie  c z ę śc io w e ,  reum atyzm  
ooj-zękłość ś c  ęgni, w y w ic h n ię c ia  i sk a leczen ia ,  tudzież przy zwyczajnem użyciu, 
służy do podwyższenia siiy  inuszkularnej i elastyczności. W yłączny przywilej przez 
Jego. ces. Mość , cesarza Franciszka Józefa , po poprzedniem zbadaudl przez W ysoką 
władzę sanitarną., udzielony temuż p łynow i, jest najpewniejsza rękojmią jego dosko­
nałości.

Nie mniejszej wagi dla gospodarza rnaśc na k op y ta  k ru ch e ,  popaiiane i p o ­
pęk an e .  Mtsć ta pilnie używana, nada e rugowi tęsosci i elastyczności, przez co za­
pobiega łuszczeniu j pękaniu rogu. B ro szek  nn k o p y ta  i racice leczy skutecznie 
wiele chorób kopytowych i racicznyeh. B ro szek  zaś d la  ś w iń  należy wskazać jako 
niezawodny środek na cborohę zwaną po niemiecku „Laufcnder Brandt”.

Na każdym folwarku obok większych zwit rząt dom owych, napotykamy także 
drób i psy, jako wiernego stróża. Choroby tych zwierząt mało zwracają uwagi, i ztsd 
też bardzo często padają one ofiarą epidemii lub innych chorób. W Anglii znajdujemy 
pod tym względem więcej troskliwości i są tam w używaniu różne lekarstwa. P»n 
K w izda, podług sprawdzonych recept angielskich weterynarzy, wyrabia prosrek dla  
d robiu  przeciwko zarazom i zwykłym chorobom, tudzież p igu łk i  dla p s ó w  prze­
ciwko psiej chorobie, kurczom , zatwardzeniu, reumatyzmowi, padaczce i t. p. u psów

Kwizdy wyroby weterynarskie są prawdziwe do nabycia-
We Lwowie: Konstanty Iskierski, apteka Piotra M ikolsscba, apteka A. Berline- 

ra, apteka Zyg. Ruckera (dawniej 1 umanka), St. Jekiei. J . P iepes; w K r a k o w i e  
M, Jawornicki w rynku g l. w kamienicy Kirchmajna i p. Józef Jabn, tudzież we 
wszystkich niemal miastach królestwa Galicji są składy' urządzone, które od czasu do 
czasu dzienniki polskie podają w ogłoszeniach.

P r 7 P Q f r n n a  z a p a r o w a n ia  s ię  p>7.eciw fa ł s z o w a n lo n i .  uprasza się 
i j  ' na to baczyć, iż  p ły n  res ty tu c y jn y  F ranciszka  Jana K w i­

zd y  j e s t  ty lk o  ten  p r a w d z iw y ,  k tó r y  c. k. w y łą c z n y m  p r z y w i le j e m  o d zn a czo ­
no, . n e  potrzeba go przemieniać z inueni podobni mi fabrykatami, dalej zwraca się 
na to uwagę, iż na każdej ety ^-jgcle p ro szk u  k orn eu b u rsk iego  . m oje  niżej za* 
m ie sz czo n e  n a z w is k o  n a p is a ne cz e r w o n ą  farbą s ię  znajduje-
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